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W domu powieszonego
nie należy mówić o stryczku...

,W polemicznym ferworze 
w walce z partjam i p. b. mi­
nister M atuszewski — w arty­
kule omawianym przezemnie 
wczoraj — zaryzykował tw ier­
dzenie, że partje przez swą chęć 
zdobywania mas „jątrzą nieza­
dowolenie" i stosują „protekcję 
jako symbol nieuniknionej me­
tody swej pracy", — p. b. mini­
ster Car zaś w swej mowie sej­
mowej. domagał się wyrzucenia 
partyj poza nawias życia polskie 
go, jako tych, k tóre szerzą „ko­
rupcję" i demoralizację.

Dawniej było wymogiem pew ­
nej delikatności i przyzwoitości, 
że w  dom u p ow ieszon ego  nie  
mówiono o stryczku. Dzisiaj 
m ów i się o  tern bez żadnej że­
nady. Doszło do tego, że nie- 
tylko w  domu, ale naw et ci, któ 
rzy niemal sami oderwali się od 
stryczka, mówią o nim z całym 
spokojem i bezwstydem.

Czy to doprawdy trzeba dzi­
siaj partyj politycznych, aby 

JĄTRZYĆ NIEZADOWOLENIE 
w społeczeństwie polskiem? 
Czy nie przelew a się ono wszę­
dzie masowo przez każdą wieś 
polską, przez każdą osadę fabry­
czną? Czy nie przejawia się w 
codziennych, masowych niemal, 
samobójstwach ludzi, pozbawio­
nych pracy i możności życia? 
Czy nie przejawia się w rozpacz 
liwych wybuchach chłopów prze 
ciwko czynnościom egzekuto­
rów i innym zarządzeniom? Jak  
mogą być zadowoleni ludzie, 
wśród których, jak stwierdził 
Zjazd Gospodarczy Centralnego 
Towarzystwa Kółek Rolniczych 
— „szerzy się w zastraszający 
sposób nędza, a w ślad za n;ą 
głód, skarlenie fizyczne i psy­
chiczne". J a k  mogą być zado­
woleni ci, o których „I.K.C. 
pasze, że „nawet tych biednych 
malutkich zagonków nie są w 
stanie obsiać, bo nie ma;ą 
czem; którzy „nie mają czem 
obsadzić ziemniaków, stanowią­
cych jedyną strawę chłopskiej 
biedoty"; którzy mają „dachy 
dziurawe, a zamiast szyb — 
tek turę lub szmaty, których 
pług, brona, obora, stodoła wy­
magają naprawy, na k tórą nie­
ma"?

Czy to partje polityczne wy­
wołują niezadowolenie wśród 
górników, zjeżdżających z nara­
żeniem życia do kopalń, ażeby 
uchronić je tylko przed posta- 
nowionem zniszczeniem czy za­
topieniem, — lub wśród robot­
ników, tygodniami całemi gło­
dujących w brudnych halach fa­
brycznych, byle tylko obronić 
się przed redukcją lub obniże­
niem zarobków, które i tak nie

wystarczały im na życie?Któż ti 
jest tym rozsadnikiem niezado­
wolenia: czy ci, którzy ten stan 
spowodowali, czy m enerzy par­
tyjni?

Nie — za wzrost obecnego 
niezadowolenia, za obecne roz­
jątrzenie go aż do białości 
całą  w inę i odpow iedzialność  
ponoszą ci, którzy te  warunki 
stw orzyli. I obłudą byłoby winę 
tę przerzucać na opozycyjne par 
tje polityczne. „Rozkład spo­
łeczny", którego tak  boi się p 
Matuszewski — organizują nie 
P. P. S. czy ludowcy, lecz ci,

którzy lekkomyślnie przechodzą 
do porządku dziennego nad inte­
resem szerokich warstw  chłop­
skich i robotniczych.

I nie partje polityczne też de­
moralizują życie społeczne przez 
uprawianie PROTEKCJI. Któż 
to może uwierzyć dzisiaj w 
twierdzenie p. Matuszewskiego, 
że partje polityczne — poza 
jedną, jedyną „sanacją", — mogą 
kaptować sobie ludzi i zdoby­
wać wpływy przez uprawianie 
protekcji?

Czy p. Matuszewski pomyślał 
kiedy, jak wielkiej siły charak­

teru, jak wielkiej odwagi i ofiar­
ności potrzeba dzisiaj, aby wy­
trwać przy sztandarach zwal­
czanych partyj opozycyjnych, 
które swym zwolennikom nie 
mogą dać nic — prócz tego, co 
daje każda walka, a więc: prze­
śladowania, aresztów, utraty 
pracy, nędzy — i wielkiego po­
czucia własnej godności? Czy 
można wyobrazić sobie, by te 
zwalczane dzisiaj partje poli­
tyczne mogły zjednywać sobie 
kogoś „papką i czapką", której 
same nie mają? W swych prze­
mówieniach w Sejmie wskazy­

wałem niejednokrotnie na ra ­
żące wypadki protekcji. Dziś 
trudno mi je powtarzać. Ale 
mówił o nich tak  samo jak ja i 
tak  samo jak ja — oburzał się 
na nie — p. b. minister Prystor. 
Ale zarzutów swych nie k iero­
wał wówczas pod adresem par­
tyj opozycyjnych. I nie pod adre­
sem partyj politycznych k iero ­
wał je w swej książce „O ubez­
pieczeniach społecznych" (str. 
165) p. wiceminister Duch, 
stwierdzając publicznie,

„że z chwilą wejścia w życie u- 
stawy... scaleniowej dało się nagle

Mussolini i Abisynia
Wojna jest nieunikniona
Wojna napewno wybuchnie

Dzienniki trancuskie stw ierdza­
ją, że sytuacja w  konflikcie w io­
sko - abisyńskim nie uległa poprą 
w ie, jakkolwiek uchodzi za p ew ­
ne, że Rada Ligi Narodów zbierze 
się w  dniu 1.0 b. m. Dz euniki pod 
kreślają, że angielskie kola poli­
tyczne są zaniepokojone ro /w o-  
jem w ypadków i uważają w y­
buch wojny za niemal pewny. Ce 
sarz Abisynji odrzucił propozycje 
komprom isowe i ośw iadczył ka­
tegorycznie, że nie zgadza się ani

na protektorat ani na odstąpienie 
części terytorjum.

* **
Rząd w ioski zakupił kilka okrę 

tów  w  stoczniach am erykańskich  
dla tran sp o rtu  sw ych w ojsk. Są 
to  parow ce „M ontauw k" i „M on­
ta n a" , w ybudow ane dla Atlantic 
T ra n sp o rt Line i parow ce „B yron" 
i „E dison1 należące do N ational 
S team  N avigation Com pany. Poza 
tern zakupiono w firm ie greckiej 
parow iec „F ort G eorge".

„Raz n a  za w sze  
skończyć  z A bisyn ią"

„H erald T ribune" zam ieszcza 
w yw iad  z M ussolinim , w  którym  
szef Rządu w łoskiego w ypow iada 
się bardzo  stanow czo  w spsaw ie 
abisyńskiej. W łochy —  ośw iad ­
czył D uce —  są zdecydow ane za­
łatwić raz na zaw sze zagadnienie 
abisyńskie. W łochy są św iadom e 
swych zadań  cyw ilizacyjnych (!?) 
jakie pow inny w ypełnić w Abi­
synji. Są one zdecydow ane p rze ­
prow adzić te zadan ia  wszystkiem i 
środkami, jakiem  rozpo iządzają .

Na zapytanie, czy w ojna ab isyń- 
ska m ogłaby ew entualnie w yw o­
łać konflikt europejski, M ussolini

odrzekł, iż chodzi tu o czysto afry 
kańskie kolonjalne zagadnienie i
dlatego nie w idzi, w  jak i sposób 
m ogłyby spow odu tego  p o w s ta ć  
trudności europejskie. S p raw a abi 
syńska bez w zględu na sw ój roz­
w ój, w żadnym  razie nie może 
mieć jako  n as tęp stw a  uchylenia 
się W łoch od w ypełnienia zad ań ,  
jakie ciążą na nich, jako  na w iel- 
kiem europejskiem  m ocarstw ie. 
W łochy są p rzygo tow ane do spo t 
kania każdej sytuacji, jak a  może 
rozw inąć się na europejskim  kon­
tynencie. (PAT)

w zm ocnienia w pływ ów  ang iel­
skich w  Egipcie, co pociągnie za 
sobą ograniczenie niezależności 
Egiptu. W  zrozum ieniu tych kół 
A nglja na w ypadek  opanow an ia

Abisynji przez W łochy, będzie dą 
żyła do tern silniejszego um ocnie­
nia sw ej pozycji przy  w ejściu do 
m orza C zerw onego, t. j. w  E gip­
cie.

Zaniepokojenie w Egipcie
P ra sa  w łoska podaje  rów nież 

doniesienie dziennika egipskiego 
„M assauar" , że w  najbliższym  
czasie spodziewane jest przybycie 
do Egiptu 5 pułków w ojsk angiel­
skich z Indyj i Anglji. W  w ojsku 
egipskiem , które jak  w iadom o, 
jest pod  angielskiem  dow ódz­
tw em , przedsięw zięto  szereg  posu 
nięć organizacy jnych  dla podnie­
sienia jego  spraw ności, bojow ej.

M iędzy innemi u tw orzony  b ę ­
dzie now y pułk  z 817 żołnierzy i 
29 oficerów . P ułk  ten przeznaczo­
ny będzie p raw dopodobn ie  dla 
Sudanu. P ozatem  rozpoczęto  b u ­
dow ę drogi, łączącej zatokę M arsa 
m atruh z w ojskow ym  placem  ćwi 
czeń, graniczącym  z nadbrzeżem  
zatoki. M arsam atruh  je st w ażnym  
punktem  strategicznym  na zachód 
niej gran icy  Egiptu. (ATE)

Pogflw ópia g ra  J a p o n ii

Na te re n ie  Abisynji
P ra sa  w łoska, kóra od  kilku dni 

cytuje system atycznie g łosy  p rasy  
egipskiej, donosi, że w  pew nych 
kołach egipskich panuje zaniepo­

kojenie z powodu akcji włoskiej 
w Afryce wschodniej. Koła te pod 
k reślają , że zajęcie Abisynji przez 
W łochy przyczynić się może do

Min. S praw  Zagr. Japon ji H irota, 
ośw iadczył am basadorow i w ło sk ie ­
mu w  Tokio, że Jap o n ja  nie w cho­
dź: w szczegóły zatargu  w łosko-ab i 
syńskiego, a będąc w  przyjaznych 
stosunkach  z obydw om a państw a 
mi, n ie  jest w stan ie  w yrazić swych 
pogiądów  na spraw ę zatargu . J a ­
ponja obserw uje ze spokojem  p rz e ­
bieg konflik tu  i ma nadzieję, że z a ­

ta rg  zostanie za ła tw iony  po lubow ­
nie.

*  5jC

„Tim es" donosi z Tokio: 
„Towarzystwo- badań  zagadnień 

abisyńskich", n iedaw no założone 
na k tó rego  czele stoi Toyam a, przy 
w ódca skrajnej p raw icy , p rzesła ło  
do abi-syńskiego Min. S p raw  Zagr. 
depeszę, naw ołującą do u trzym a 
nia niezależności kraju . (PAT.).

Zapytania do Francji
Z A ddis-A beby donoszą: Rząd a- 

bis-yński zw rócił się do posła fran ­
cuskiego w  A ddis-A bebie z za p y ­
taniem , jak F rancja  zam ierza p o ­
stąp ić  n a  w ypadek  zagrożeń  a 
p rzez działan ia w ojenne linji k o ­
lejowej, łączącej francuski por*

D żibuti ze sto iicą Abisynji. P o ­
w szechnie m niem ają tu, że z rozpo ­
częciem  wojny F rancja  poprostu  
w strzym a ruch kolejowy. Ju ż  obec­
nie p raw ie  ca ły  ta b o r je s t sk o n ­
cen trow any  w  D żubuti. (PAT.).

zauważyć niesłychane zjawisko: 
nacisk na ubezpieczalnie i  Minis­
terstwo w kierunku przyjmowania 
nowych sił. Minister, wice-mmis- 
trowie, dyrektor departam entu i 
naczelnicy wydziałów otrzymywa­
li masę podań, popieranych przez 
różne wysoko postawione osobisto 
ści i organizacje ideowe, (a  więc 
nie przez p a rtje  polityczne)... M a­
te r  ja ł zaofiarowany był przeważ­
nie bez kwalifikacji, wykolejony 
w różnych Innych resortach, a 
więc młodzi emeryci i zbankruto­
wani przemysłowcy".

A czemże podyktowane były 
ostatnie redukcje, przeprowadzo 
ne w ubezpieczalniach społecz­
nych,gdzie np., jak w Łodzi, w y­
dalono cały szereg biedaków, 
nie posiadających nic, prócz licz­
nych nieraz rodzin na utrzym a­
niu — a zatrzymano właścicieli 
kamienk% emerytowanych urzrd 
tiików, majorów, właścicieli 
koncesyj tytoniowych czy sol­
nych.

Zdaje mi się, że p. minister 
M atuszewski poruszył bardzo 
niebezpieczny dla siebie tem at.

A podobnie niebezpieczny te ­
mat poruszył również p. mini­
ster Car, mówiąc o KORUPCJI 
I DEMORALIZACJI. Czy marn 
przypominać słowa p. p rem jen  
Sławka, domagającego się p rze­
prowadzenia „czystki" w szere­
gach BBWR.? Czy mam przy­
pominać słowa p. Prystora, by 
gnać tę łaszącą się, schlebiającą 
kanalję, węszącą jedynie za zy­
skiem i intratą?

P. minister Car w swem śmia­
łem oskarżeniu, pomawiającem 
partje o korupcję — nie umiał 
przytoczyć ani jednego przykła­
du. W olał zasłonić się opinją 
tow. Daszyńskiego. Ale ja p rze­
cież przytoczyłem w Sejmie ła­
dną porcję nazwisk posłów „sa­
nacyjnych", których trzeba było 
wydawać sądom z oskarżenia o 
pospolite zbrodnie, kradzieże 
oszustwa, sprzeniewierzenia i t. 
p. Czy mam listę tę powtarzać? 
Czy mam ją uzupełniać nazwi­
skami tych wszystkich m atado­
rów „sanacyjnych" po gminach, 
po miastach i miasteczkach, 
których musieli ścigać prokura­
torzy? Czy to opozycyjne pa r­
tje polityczne też są temu win­
ne? Czy może choćby część 
tylko winy zechce wziąć na sie­
bie i ta „monopolistyczna" par- 
tja bezpartyjna, z której ci lu­
dzie wyszli?

Nie! Stanowczo w domu po­
wieszonego lepiej jednak nie mó 
wić o stryczku!

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

Walka o prawo ludowe i o wolność
jest walką o n o w y  u s t r ó j  społeczny
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Na drogach hitleryzmu

Pogrom na Kurfiirstendamm
Kurfiirstendamm — to naj­

piękniejsza, najbardziej repre­
zentacyjna ulica Berlina.

Właśnie na tej reprezenta­
cyjnej ulicy odbył się przed pa­
roma dniami pogrom Żydów, 
Powód? Specjalnego powodu, 
naturalnie, hitlerowcom nie by­
ło potrzeba. „Prasa" hitlerow­
ska, zwłaszcza taki „Stiirmer" 
i „Angriff", nawoływała do ,,o- 
kiełznania" żydowskiej „bez­
czelności"; ta bezczelność (po­
no) ujawniła się w tern, iż Ży­
dzi w kinie zaprotestowali prze­
ciwko antysemickim wybry­
kom filmu „Petęrsen i Bendel", 
— filmu oficjalnie poleconego 
przez filmowe instancje „Trze­
ciej" Rzeszy. Ten „protest" ży­
dowski jest zresztą małopraw- 
dopodobny.

Tak, czy inaczej, zdemolo­
wano kilka kawiarń, obito ich 
właścicieli, poraniono kelnerki, 
znęcano się nad gośćmi i t. d. 
Na ulicy zaczepiano i bito prze­
chodniów, wyciągano ludzi z 
taksówek. Policja była bezczyn­
na. A wszystko to działo się na 
oczach licznych cudzoziemców. 
Właśnie w chwili, gdy w Berli­
nie uroczyście przyjmowano de­
legację angielskich frontowców, 
uczestników wojny. W rezulta­
cie angielska prasa, np. „Ti­
mes", umieszcza ogromne spra­
wozdania o pogromie. Wpłyną 
zapewne nieco ostudzająco na 
sympatje angielsko-niemieckie, 
ostatnio znowu starannie odbu­
dowywane przez wiadome czyn­
niki.

Kto właściwie brał udział w 
pogromie? Paryska prasa zgo­
dnie donosi, że zorganizowali 
wszystko „szturmowcy" (SA), 
przebrani po cywilnemu.

A więc był — „wink" (pole­
cenie)? Była wskazówka z gó­
ry? .Wszystko na to wygląda. 
Może chwilę „wybuchu" wy­
brały sobie jakieś „jaczejki" 
niższe notabene, — chwilę nie­
zbyt odpowiednią ze względu 
na Anglików. Ale zasadniczo 
„wink." szedł widocznie zgóry 
.Wskazuje na to jednoczesny 
„wybuch" podobnych zajść na 
prowincji; ostrzejszy ton „Stiir- 
merów" i „Angriffów” ; wzmożo­
na akcja oddawania „pod prę­
gierz" kobiet za stosunki z Ży­
dami i t. p.

Skądże ten „wink"? Dlacze­
go właśnie teraz? Nietrudno 
zrozumieć. Chodzi o skanalizo­
wanie, wyładowanie rosnącego 
niezadowolenia. Taki pogrom na 
bogatej, luksusowej Kurfiirsten- 
damm, ma swój odcień niejako 
„socjalny11... Bij bogatych Ży­
dów! Niedarmo kiedyś Bebel 
nazywał antysemityzm „socjali­
zmem głupców". W kraju szerzy 
się niezadowolenie; sytuacja gos 
podarcza jest niepokojąca; kur­
sują pogłoski o nowej inflacji; 
Schacht przygotowuje na wielką 
skalę „dumping", sztuczny eks­
port; drożyzna rośnie. A więc 
trzeba skierować to rosnące nie 
zadowolenie w inną stronę, na 
Żydów. Jak w carskiej Rosji — 
„bij Żydów, ratuj Niemcy"! Ca­
łe tłumy ogłupionej młodzieży 
hitlerowskiej skandują po uli­
cach chórem antysemickie sen­
tencje, zalepiają ściany odezwa­
mi i rysunkami, wystają przed 
drzwiami żydowskich sklepów. 
Tak się „drenuje" życie poli­
tyczne, „odprowadza się" na­
stroje. Czy na długo tego star­
czy?! Pewno, że w drobnej bur- 
żuazji w dobie kryzysu, wzmo­
żonej konkurencji, zadłużenia 
lichwiarskiego i t. p. nastrojów 
antysemickich bardzo dużo, ale 
i drobna burżuazja w końcu 
przejrzeć ńiusi. Miało się wal­
czyć z kapitałem finansowym 
(„złamać niewolnictwo procen­
towe!), tymczasem cały kra 
właśnie dusi się w pętli kapitału 
finansowego. Hitler — to wła­
śnie kapitał finansowy plus woj­
na, plus trochę demagogicznej 
frazeologji i na „socjalne" tema­
ty. Ta frazeologja zresztą cał­
kowicie zbladła lub znikła, bo 
na nią boczy się „Reichswehra" 
(wojsko). Zostaje zato — Żyd!

U ważny czytelnik zauważył, 
naturalnie, że równolegle do

wzmożonego antysemityzmu 
wzmacnia się także walka z ka­
tolicyzmem. Czy też „kanalizo- 
wanie" nastrojów niezadowole­
nia? Bardzo prawdopodobnie 
Piszą o tern G. Bernhard w „Pa- 
riser Tageblatt" i „Poslednija 
Nowosti" Milukowa. To są zja­
wiska, płynące z .jednego źródła, 
pisze prasa paryską: cofając się 
do średniowiecza, hitleryzm do­
szedł do pogromów i do wojny 
religijnej. Trzeba bowiem za­
jąć te niespokojnie pracujące, 
niezadowolone umysły. Kto nie 
chce bić Żyda, może zechce bić 
w papieża? A więc — w imię 
wojowniczego germańskiego Wo 
tana!...

Niespokojnie w tym ludzie 
niemieckim, w tej drobnej bur- 
żuazji i chłopstwie, wzburzonych 
przez kryzys. O robotnikach nie 
mówimy, bo ci coraz bardziej 
zajmują stanowcze opozycyjne 
stanowisko. Ale w „ludzie1*, w

tych masach małych i średnich 
egzysfencyj, wytrąconych z rów 
nowagi, wre, — wre coraz bar­
dziej. Pamiętamy chyba wszy­
scy, co Marks mawiał o psychice 
drobnomieszczanina, który na­
gle oszalał? Rzuca się mu na 
pożarcie Żyda. Co dalej? rzu­
cić chrześcijaństwo? A potem 
— chyba wojna?! Jest logika w 
tej* szalonej psychologji!

Pogrom na Kurfiirstendamm— 
to, naturalnie, tylko epizod. Ale 
jest ten epizod jednym ze słu­
pów kilometrowych na katastro 
falnym szlaku hitlerowskim... 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

P. S. O statnie wiadomości o zmia 
nach na naczelnych stanowiskach 
w policji berlińskiej, w  związku 
pono z pogromem berlińskim, 
stwierdzają tylko rozdfwięki w 
kołach rządowych i partyjnych i 
ewentualnie, chęć umycia rąk wo­
bec zagranicy (Anglja).

We Francji

Demonstracje na Placu Opery w Paryżu
Walka „Frontu Ludowego11 z 

Rządem p. Lavala 1 jego dekreta­
mi oszczędnośdowemi (kosztem 
pracowników) wywołała żywy od­
dźwięk w całej Francji. Jednym z 
przejawów tej walki była olbrzy­
mia demonstracja urzędników pań­
stwowych. Rząd Lavala zakazał 
demonstracji, a równocześnie poli­
cja, gwardja i wojsko obsadziły 
plac Opery w  Paryżu, gdzie demon 
stracja miała się odbyć. Lewica 
wbrew zakazowi władz utrzymała 
zarówno termin, jak i miejsce de­
monstracji.

Wówczas władze wydały polece. 
nie rozpraszania grup, udających 
się na plac, nie cofając się przed 
użyciem siły w razie oporu. W ysił­
ki te — jak pisaliśmy na innem 
miejscu — nie dały rezultatu i de­
monstracja wykazała dalszą siłę 
lewicy, mimo, że do wiecu nie do­
szło.

Przeciw hitleryzmowi

Bunt studentów niemieckich
Konflikt reżimu hitlerowskiego 

z młodzieżą akademicką w Niem­
czech uległ odroczeniu wskutek 
rozpoczętego okresu wakacji. Nic 
ulega jednak wątpliwości, iż z 
początkiem nowego roku akade­
mickiego przyjdzie na wyższych 
uczelniach w Niemczech do wy­
darzeń o niemałej doniosłości dla 
dalszego rozwoju sytuacji.

Młodzież akademicka w  trzeciej 
Rzeszy wypowiada się w sposób 
zdecydowany przeciw militaryza­
cji uniwersytetów, przymusowej 
służbie pracy i t. zw. wolności a- 
kademickiej i obniża poziom nau­
czania. Na czele ruchu antyhitle­
rowskiego wśród młodzieży stanę

ły korporacje studenckie, które 
zdobyły wielki wpływ moralny na 
ogół młodzieży. Ostatnie tygodnie 
przed ferjami akademickiemi ob­
fitowały w liczne wystąpienia stu 
dentów przeciw reżimowi hitle­
rowskiemu. Na wielu wszechni­
cach młodzież demonstrowała 0 - 
stentacyjnie na rzecz profesorów i 
docentów, pozbawionych katedry.

Nastroje, panujące wśród mło­
dzieży akademickiej w Niemczech 
charakteryzuje dobitnie oświad­
czenie kierownika partji hitlerow­
skiej w Berlinie, Goerlitzera. któ­
ry wyraził zdumienie, iż właśnie 
inteligenci wykazują tak mało źro 
zumienia dla czynów i „sukce-

Watykan milczy
W zatargu- włosko - abisyns- 

kitn, który wcześniej czy później 
zakończy się rozlewem krwi, na 
jeden bardzo- znamienny szczegół 
nie zwrócono dotychczas uwagi— 
mianowicie, że w sporze tym nie 
zabrał dotychczas głosu Waty­
kan.

Z Rządem włoskim Watykan po 
zawarciu umowy loretańskiej łą ­
czą jaknajlepsze stosunki, a i na­
ród włoski, jako naród katolicki,

jest dzieckiem- kościoła' ■rzymsko­
katolickiego. 7- '

Z drugiej strony Abfsyńczycy 
są jednym z najstarszych ludów 
chrześcijańskich. Należą do koś­
cioła koptyjskiego i podlegają 
zwierzchnictwu Rzymu.

Czyż nie jest obowiązkiem Wa 
tykanu rzucić swój ważki głos w 
momencie, kiedy za chwilę może 
się polać krew?

Strajk w fabryce
materiałów wybuchowych w Reinsdorf

Norweski dziennik „Christian- 
sand Tidende", bardzo życzliw.e 
dla hitlerowskich Niemiec usposo 
bierny, przynosi ciekaw ą korespon­
dencję z Niemiec.

Dziennik norweski pisze:
„Zaraz po ukończeniu przez po­

licję dochodzenia w  sprawie zagad 
kowego wybuchu w  fabryce mater 
jałów  wybuchowych w  Reinsdorf, 
przystąpiono do uprzątania gru­
zów i odbudowy zniszczonych wsku 
tek eksplozji części fabryki. W 
piątek ub. tygodnia m iała rozpo­
cząć się praca w  tych częściach fa  
bryki, które ocalały, lecz do pracy 
zgłosiło się tylko 5 procent robot­
ników. Pozostali przyszli popołud­
niu, gromadnie m aszerując w  stro  
nę biura fabrycznego i' niosąc p la­
katy z napisam i: „Żądamy podwyź 
ki p łac!“

Pochód, spraw iał wrażenie zor­
ganizowanej demonstracji, a  gdy 
jeden z. kierowników adm inistracji 
wyszedł na balkon i stąd nawoły­
wał robotników do natychm iasto­
wego powrotu do pracy, spotkał 
się z szyderczemi odpowiedziami.

Robotnicy zajęli barak, w któ­

rym odbyli zgromadzenie, na któ- 
rem uchwalono rezolucję. Rezolu­
cję tę odczytano kierownictwu fa ­
bryki i oświadczono, że robotnicy 
dopóty nie wrócą do pracy, dopó­
ki nie podwyższy im się zarobków.

Administracja długo dała cze­
kać na odpowiedź, gdyż porozu­
miewała się telefonicznie z centra  
3ą w  Berlinie. Tymczasem robot­
nicy demonstrowali i wybili trochę 
szyb w  budynku administracji.

Berlin kazał podjąć rokowania. 
Po siedmiu godzinach, a w ięc już 
koło północy, zakończono rokowa­
nia i rano robotnicy przystąpili 
do normalnej pracy".
Strajk ten  dow od zi, jak bardzo  

w zrasta  w śród robotn ików  n ie ­
m ieck ich  nastrój opozycji i oporu 
p rzec iw  dyktaturze.

sów" Rządu Adolfa Hitlera.
Niektóre korporacje studenckie 

zostały przez władze rozwiązano, 
inne zaś mają być poddane pod 
bezpośrednie kierownictwo partji 
hitlerowskiej. Okres wakacji od­
roczył rozgrywkę, która wznowio 
na będzie na jesieni. (PRFSS).

Ogółem demonstracja zgromadzi­
ła w  okolicach placu Opery około 
50 tys. osób (prefektura policji o- 
kreśla liczbę manifestantów na 12 
tysięcy). Manifestacje trwały 2 i 
pój godziny, pomimo, iż policja kil­
kakrotnie interweniowała, usiłując 
rozproszyć większe grupy manife­
stantów. W demonstracjach wzięli 
udział nietylko urzędnicy państwo­
wi, ale także kolejarze, pracowni­
cy monopolu tytoniowego, tram­
wajarze, pracownicy kolejki pod­
ziemnej i t. p. W czasie demonstra­
cji doszło do szeregu incydentów z 
policją. Pierwsze starcie wydarzy­
ło się na rogu bulwaru Hausmanna, 
gdzie aresztowano szereg osób. Ma 
nifestanci wznosili jednak w dal­
szym ciągu okrzyki przeciw Rzą­
dowi, domagając się dymisji premje 
ra Lavala i śpiewali „Międzynaro­
dówkę". Nastąpiła wtedy szarża 
gwardji republikańskiej, która od­
parła manifestantów, przeprowa­
dzając szereg aresztowań. Policja 
umieszczała aresztowanych w sa­

mochodach policyjnych i odwoziła 
ich do pobliskich komisarjatóiW, 
gdzie zatrzym ano ich kilka godźin 
względnie do rana. W tym samym 
czasie doszło na Avenue de TOpe- 
ra do innego starcia z policją, ale 
główna masa manifestantów w dal­
szym ciągu usiłowała przedostać 
się na plac Opery od strony bul­
waru Hausmanna. Poliqa odparła 
jednak demonstrantów, którzy oko­
ło godz. 20-ej zaczęli się rozpra­
szać.

Według „Le Petit Journal11 ogól­
ny bilans manifestacyj można w y­
razić w ten sposób: 6 policjantów 
i 20 manifestantów odniosło rany, 
aresztowano przeszło 1550 osób.
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PARASOLI
p. f. Źródło parasoli 

W a r s z a w a ,  Z ło ta  2 0
poleca parosole w szelkiego rodzaju 
U w a g a !  Przyjmuje się pokrycia 

i reparacje.

Przedziurawili kulami
ciało pow ieszonego m urzyna

Tłum złożony z około 100 zama 
skowanych ludzi, należących, jak 
przypuszczają, do „Ku-KIux-Kla- 
nu‘‘, steroryzował w Forcie Lau­
derdale (Floryda) szeryfa, straż 
więzienną i opanowawszy więzie

nie, uprowadził stamtąd murzyna, 
oskarżonego o napad na białą ko­
bietę oraz dokonał nad nim samo­
sądu. Murzyna najpierw powieszo 
no, a następnie podziurawiono cia 
ło jego kulami. (PAT.).

Po ostateczne zwycięstwo!
Akcja socjalizmu w Danji. Rozkład partji 
burżuazyjnych

STAN POGODY w|g PIH
Dziś przejściowy wzrost zachmu­

rzenia ze skłonnością do burz i prze 
lotnych deszczów. Lekkie ochłodze­
nie. Umiarkowane w iatry zachodnie. 
W  górach m ożliwy w iatr halny. .

Strajk w fabryce budowy pomp
w K rakow ie

Strajk w fabryce budowy pomp 
w Krakow ie trw a w całej pełni.

D yrektor fabryki Ungier, gra na 
zwłokę; nie chce prowadzić roko­

wań z robotnikami, nie w ypłaca 
zaległych poborów robotniczych.

Robotnicy stoją w  strajku soli­
darnie i zdecydowanie.

W ciągu ostatnich czterech ’.at 
liczebność Partji Socjalno -  Demo 
kratycznej w Datjji podniosła się 
ze 173.890 na 191.995 członków 
Jednocześnie wzrosły wpływy 
Partji. W r. 1932 zarządzono w y­
bory, k tó re  (po 3 i pół latach po­
zostaw ania u  władzy) przyniosły 
Partji nowe 70.000 głosów. Nie­
zmiernie korzystny był również 
wynik wyborów komunalnych w 
r. 1933. Socjaliści ro zp o rząd za j 
absolutną większością w 34 mia­
stach i 49 gminach wiejskich. 
Prócz tego jest 7 socjalistycznych 
burmistrzów i 23 socjalistycznych 
wójtów. W r. b. wpływy socjali­
styczne rosną jeszcze bardziej.

Sześcioletnia działalność Rządu 
dała rezultaty  korzystne zarówno 
pod względem politycznym jak i 
gospodarczym. Koalicja z radyka 
łami została utrzym ana. Zarazem 
następule kryzys wśród innych 
partyj. P artja  Chłopska (Vemstre)), 
k tó ra  dawniej sta ła  ua stanowisku 
liberalnem, zaczyna coraz bardziej 
przechodzić na stanowisko opozy 
cyjne wobec systemu liberałno- 
kapitalistycznego. Zadanie socjali­
stów polega ua uświadomieniu 
masom chłopskim, że oni tylko 
jedni zajmują konsekw entnie sta ­
nowisko anty -  kapitalistyczne. W 
łonie Partji Konserwatywnej rodzą 
się wśród młodzieży tendencje fa­
szystowskie („socjalizm stanu śred 
niego"), ale tendencje te  nie obja­
wiają się dotąd w postaci realnej 
siły, to samo dotyczy „duńskich 
hitlerowców". R ów iież komuniści 
znajdują się poza nawiasem życia 
politycznego. W pływy ich ograni­
czają się do bezrobotnej młodzieży 
i do luźnych odłamów oderw a­
nych od masowego ruchu „inteli­
gentów". O sta tii Kongres Partji 
Socjalno -  Dem okratycznej posta­
nowił jednak wzmóc propagandę ’ 
agitację, wyimerzoną przeciw  fa­
szyzującym konserw atystom , „hi­
tlerowcom* ‘i komunistom.

Rząd odczuwa trudności w  
związku z zachowaniem się opo­
zycyjnej większości w  Senacie. Na 
leży zaznaczyć, że skład Senatu 
nie odpowiada w  tej chwili uk ła ­
dowi sił w społeczeństwie. W ięk­
szością 4 głosów -opozycja odrzuci 
la projekt pełnego upaństwowienia 
Banku Danji, przyczem zaznaczyć 
należy, że zgodę swą uzależniła 
od w yrzeczenia się przez Państwo

kontroli nad wielkim bankiem  pry 
watnym (Landmar.dsbanken), k tó ­
ry popadł po wojnie w  trudności 
i jest nadzorowany przez Pań­
stwo, k tóre  go usanowało,

Pozatem  opozycja przeciw sta­
wiała się Rządowi przy spraw ’ e 
reformy szkolnej i rządowej, spra­
wie dzieci nieślubnych, a także — 
sprawie robót publicznych i obnr 
żenią procentów  od pożyczek dla 
chłopów.

Ta walka przeciw  Izbie W yż­
szej trw ać będzie aż do nowych 
wyborów we wrześniu b. r.

Na szczęście Rząd posiada moż­
ność bezpośredniego wpływania 
na życie gospodarcze poprzez wy 
dział kontroli dewiz, k tó ry  działa 
obecnie jako zaczątkow y organ 
gospodarki planowej i pozwała nie 
liczyć się z reakcyjnie nastawione 
mi grupami opozycji w  Izbie W*yż 
szej,

Prem jer tow. Stauning, omawia­
jąc na  ostatnim  Kongresie Partii 
zadania Rządu, podkreślił, że, 
zmierzając do międzynarodowej 
jedności socjalistycznej, trzeba 
kroczyć poprzez zdobycie władzy, 
wolności , praw  społecznych i po 
litycznych w każdym  kraju dla kia 
sy pracującej. Zarazem należy 
przeprowadzić reorganizację życia 
gospodarczego każdego kraju zo- 
sobna. Danja jest krajem  ubogim 
w surowce, na k tó re  musi wyda­
wać około 1000 milj. koron rocz­
nie. Ponieważ rolniczy eksport 
Danji odczuwa następstw a kryzy­
su światowego, więc — dla zrów 
noważenia bilansu — konieczne 
są przesunięcia w  handlu zagra­

nicznym. Zaopatrzenie w  surowe* 
winno być utrzym ane kosztem  
portu luksusowego. Regulacja wa 
lutowa wstępuje zam iast wolnego 
obrotu. Regulacja planow a k on ie ­
czna jest i w rolnictwie, należy 
określić, ile świń, m asła i bydła 
ma być dostarczone na  rynek. Po 
zatem  w przyszłości przejść bę­
dzie trzeba do zbiorowego kierów  
ric tw a  produkcji rolniczej (nieko­
niecznie w ramach wielkich go­
spodarstw), jednak przeobrażenia 
tego dokonać ma rolnictwo samo, 
poprzez swoje własne organy spół­
dzielcze.

Jeśli chodzi o konkretne poczy 
nania Rządu w  walce z kryzysem, 
to jest ich wiele: roboty publicz­
ne, meljoracyjne, osadnicze i tp , 
pomoc zimowa (15 milj. koron) ł 
letnia (8 i pół miljoua) dla bezro­
botnych, ułatw ienia społeczne dlą 
gmin, pomoc dla rolnictwa, zakaz 
obniżek płac i t. p. Te środki po ­
wstrzymały wzrost bezrobocia, któ 
re osiągnąwszy 200.000, spadło w 
początkach lip ca na  50.000,

Cyfrowo pomoc dla bezrobot­
nych, przedstaw ia się, jak na  m ar 
ły kraj, imponująco (4 lata): pół 
miljarda korom na zwiększenie za 
trudnienia, 130 miljonów — na po 
moc bezrobotnym.

Obecnie Partja Socjalistyczna, 
korzystając z rozkładu stronnictw  
burżuazyjnych, k tóre  zepchnięte 
zostały na negatywne stanowisko, 
nieprzejawiając żadnej inicjatywy, 
sięga po ostateczne zwycięstwo, a 
przedewszystkiem — po obalenie 
ostatniej reduty Reakcji w Izbie 
Wyższej.

Tajemnicza wizyta
sowieckiego krążownika

Z Sztokholmu donoszą: Dzien­
nik „Afłenbladed" donosi o zna­
miennym incydencie, jaki wyda­
rzył się w czasie ostatnich wiel­
kich manewrów szwedzkiej floty 
wojennej na wodach Bałtyku. W  
nocy podczas ćwiczeń, pojawił się 
nagle na terenie manewrów szkol 
ny krążownik sowiecki „Komso­
molec". Dziennik zaznacza, żetru

dno przypuszczać, aby pojawienie 
się sowieckiego krążownika było 
dziełem przypadku i stwierdza, że 
gdyby statek sowiecki był trzy­
mał się normalnego kursu, —  nie 
mógłby „zabłądzić" na teren ma­
newrów. Sprawa ta, podkreśla 
dziennik, wymaga gruntownegoi 
wyjaśnienia.
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Wybory B.B.W.R.
P ism a p row incjonalne stw ie r­

d za ją  zgodnie, że za in teresow an ie 
w yboram i BBW R. w  społeczeńst­
w ie je st dosłow nie m inim alne. —  
„K urjer Z achodni", naprzykład , 
p isze o sy tuacji w  Zagłębiu  D ąb- 
row sk iem :

„...Jak dotychczas spraw ą wybo 
rów do Sejmu i Senatu zajęte są 
jedyn ie  władze państwowe i  samo­
rządy... Jeżeli chodzi o ludność —

to narażie nie wykazuje ona żadne 
go zainteresowania... Obecnie dzi­
wnie popularne stało się hasło nie 
b rania udziału w akcie wybor­
czym..."
W  stanie podnieconego entuzja 

zmu trw a ją  natom iast bez p rzer­
w y „E xpress P oranny" i „Kurjer 
G zerw ony".

T o  bardzo  a bardzo  niewiele.

P. Starzyński wystąpił na plac boju..
W  tym  stan ie  rzeczy pierw szy  

p rzystąp ił do akcji ra tunkow ej p. 
kom isaryczny  p rezy d en t m. sroł. 
W a rsza w y  St. Starzyński.

Ag. P ress  donosi:
Prezydent m. W arszaw y w ysto  

sow ał do dyrektorów w ydziałów  
administracyjnych i przedsię­
b io rstw  miejskich okólnik w  spra 
w ie w yborów  do Senatu. W  okól­
niku tym  czytam y:

„W  związku z krótkim okresem  
czasu , jaki dzieli nas od momen­
tu zam knięcia list wyborczych do 
Senatu oraz w  intencji ułatwienia  
spełnienia przez pp- pracowników  
miejskich ich obyw atelskiego obo  
wiązku, zarząd miejski na skutek 
zgłoszonej prośby otrzymał od 
Komisarza Rządu na m. st. W ar­
szaw ę UPOWAŻNIENIE DO PRZE 
PROWADZENIA W E WŁASNYM  
ZAKRESIE SPISU WYBORCÓW  
DO SENATU WŚRÓD PRACOW­
NIKÓW MIEJSKICH.

Proszę przeto pp. dyrektorów  
o wydanie bezzwłocznych zarzą­
dzeń, mających na celu w ykona­
nie powyższych sp isów  w edług po

niżej w yszczególnionych zasad  
(tu następuje wyliczenie, komu 
przysługuje prawo wyborcze do 
Senatu, zawiadom ienie o przesła­
niu partji druków, które mają być 
wypełnione przez pracowników, 
uprawnionych do głosow ania do 
Senatu oraz instrukcja, jak druki 
te należy wypełniać).

W  dalszym  ciągu okólnik głosi: 
„Druki wypełnione i podpisane 
przez pracowników (z lewej stro­
ny) winny być uwierzytelnione 
przez pp. dyrektorów w ydziałów  
lub przedsiębiorstw (z praw ej stro 
ny). Omawiane spisy w yborców  
winny być wykonane w  ostatecz­
nym terminie do 23 lipca 1935 
i nadesłane najpóźniej w  tym dniu 
do wicedyrektora wydziału spraw  
ogólnych p. H. Paw łow icza.

Zwracam uw agę pp. dyrekto­
rów na w ażność ścisłego i szyb­
kiego wykonania pow yższego za­
rządzenia i z tego względu nakła­
dam na pp. dyrektorów obow ią­
zek dopilnowania załatwienia  
sprawy POD ICH OSOBISTĄ OD­
POWIEDZIALNOŚCIĄ.

Rada Naczelna ZZZ.
R ada N aczelna ZZZ. zb iera  się 

dzisiaj dla pow zięcia decyzji co 
do udziału  w  w yborach , p rzep ro ­
w adzanych  n a  p o d staw ie  o rdyna- 
cyj w yborczych  BBWR.

O ile sądzić  m ożna, śc iera ją  się 
w  ZZZ. d w a k ierunk ; i jeden z p. 
M oraczew skim  n a  czele je s t za  
bo jko tem , drug i z pp . M alinow s­
kim, G ardeckim  i K apuścińskiem  
—  za dalszem  po d p o rząd k o w a­
niem się BBWR. P. Szurig  zajm u­
je postaw ę raczej bo jko tow ą, a- 
le z niejakiem l zastrzeżeniam i.

T ak  to  w y g ląd a  w  dniu Rady

Naczelnej. Ju tro  dow iem y się —  
który  k ierunek zwyciężył.

*.*

(PRESS).
W  sobotę obradow ało  w W a r­

szaw ie prezydjum  centralnego wy 
działu ZZZ. celem zajęcia stano 
w iska w obec zw ołanej na niedzie 
lę R ady N aczelnej i kw estji udzia 
łu w  w yborach . Jak  słychać, gfu 
p a  ośw iadcza jąca  się za bojkotem  
w yborów  nie uzyskała w  prezyd­
jum w iększości. Tern w iększe za 
ciekaw ienie budzić m uszą niedziel 
ne obrady  rady  naczelnej ZZZ.

Nadmieniam, że przygotowane 
spisy będą kontrolowane przez 
wyznaczonych w  tym celu urzęd­
ników, przydzielonych do prac w y  
borczych przez zarząd miejski".

* **
Innemi słowy dyrek torzy  w y­

działów  „sam orządu" stołecznego 
m ają w ziąć na siebie —  i to  „pod 
osobistą  odpow iedzia lnością" fun 
keje „naganiaczy  w yborców " se­
nackich dla BBWR. 

św ie tny  pomysł!
P. S ław ek pow inienby pow ie­

dzieć sam sobie, sam  na sam z du 
szą-kap łanką:

„zachow aj nas P anie Boże od... 
gorliw ców ..." Bo i niesm acznie, i 
bez sensu, i wbrew prawu. N ajlep 
sze jest to zakończenie „okólnika" 
o kontrolowaniu spisów  przez spe 
cjalnych urzędników.

W styd!...

Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzu 
cha, łagodnie działająca naturalna 
woda gorzka „Frnciszka - Józefa"
daje łatwe wypróżnienie, uwalnia 
organizm od pozostałości w jelitach.

Ech, Wy.
N apływ ają  ze w szystk ich  stron  

kra ju  in form acje, pełne zdum ionej 
wesołości, kom u to nasze władze ad­
m in istracyjne m uszą  przekazyw ać  
w m yśl ordynacji w yborczej pp. S ła  
wka, Cara i Podoskiego w ysokie fu n  
keje „twórców posłów". „Rodzina po 
licyjna" je s t wszędzie. A le  „Rodzi­
na w ojskow a “  ju ż  niekoniecznie.  —  

Klub sportow y „Ewa" ty lko  w  W ar  
szawie. Zato „kobiety katolickie", ja k  
Polska długa i szeroka. 1 „Związek 
pań domu"... 1 „Stow arzyszenie sług  
św. Z y ty "  nareszcie, nareszcie gdzieś 
tam , na prow incji, w ypłynęło  na  w i 
downię... I  rap tem  w  te j całej m oza­
ice  —  dwie P A R T  J E  polityczne: 
Poale-Sjon „prawica" i  „Poale-Sjon 
„lewica". Skąd? ja k?  dlaczego? k tó­
rędy? Pan Bóg wie... Pan Bóg i  p. 
Wojewoda Jaroszewicz...

**
*

Tak to w ygląda w praktycznem  
w ykonyw aniu... Można śmiało po­
wiedzieć pp. Carowi, Podoskiemu i  
całemu B B W R ., ech, W y!... Pychci- 
liście, pi/chciliście i  w ypychaliście... 
ja ką ś  sy tuację  dla pism  hum orysty­
cznych.

„Mężowie, s tanu" od siedmiu bole­
ści!... A R .
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CODZIENNE DWUGODZINNE 
PRZEJAŻDŻKI

STATKIEM SPACEROWYM

„B  A J K  A “
O d ejście w  dni pow szed nie: godz. 18, 20, 22  
O d ejście w  n ied z. i św ię ta  g. 14, 16, 18, 20, 22  
O d ejście w  dni p rzed św . i sob oty  — 1 6 ,1 8 ,2 0 ,2 2
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O b y cza je
na dworcach warszawskich

W  piątek  w ieczorem  w raca ła  z 
Bochodnicy pod Kazimierzem gru 
pa tow arzyszy, w liczbie około 30 
którzy przebyw ali na obozie Zw. 
Rob. S tow arzyszeń Sportow ych. 
N a stacji w  Dęblinie nasi tow arzy  
sze pożegnali jadącego  w innvm 
kierunku kierow nika obozu okrzy 
kiem „W olnym  cześć" i odśp iew a 
li „Hymn M łodzieży R obotniczej" 
o raz „M iędzynarodów kę".

W  chwili ruszenia pociągu jak iś 
przodow nik groził, że w agon, w  
którym  jad ą  śp iew ający tow arzy ­
sze, każe odczepić.

Po przyjeżdzie do W arszaw y  o- 
kazało się, że m iejscow e w ładze 
zostały zaalarm ow ane.. Na dw or­
cu W schodnim , a  następnie na 
dw orcu Głównym w szyscy w y­

siadający  tow arzysze zostali za a ­
resztow ani przez skonsygnow aną 
policję, k tóra opróżniła część pe­
ronu z publiczności, przyczem  za­
trzym ano zupełnie p rzypadko­
wych przechodniów .

Liczba policjantów  p rzekracza­
ła  znacznie liczbę w ysiadających  
tow arzyszy.

Zatrzym anych przew ieziono z 
dw orca sam ochodam i policyjnem i 

do  urzędu śledczego, gdzie p rze­
prow adzono u w szystk ich  osob i­
stą rewizję, odm aw iając  przytem  
okazania nakazu  rewizji.

Tego rodzaju gorliw ą akcję u- 
zasadniano raportem  otrzym anym  
z D ęblina, że tow arzysze nasi 
śp iew ają „kom unistyczne pieśni".

Pierw szorzędna  re s ta u ra c ja  M uzyka -  D ancing *

W "ll/wlęfta Wycieczki do Młocin ś
P o l s k a  Ż e g lu g a  R z e c z n a  „V IS T U L A "
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Przegląd prasy

MAŁY FELJETON
Obława

Pracownica domowa F ran ia  p rzy ­
niosła rano m leko i  bulki i wielce 
w zruszona oraz przejęta , opowie­
działa, że policja dopiero tu ż  kolo 
bram y aresztow ała dwóch panów i 
odprowadziła ich do kom isarja tu .

—  Proszę pana, takie  porządne, a- 
kura tne  panowie byli, a tym czasem ... 
N ikom u teraz w ierzyć n ie m ożna  —

dodała sentencjonalnie  —  jeden  to 
ju ż  naw et ta k i sta rszy  pan, w  oku­
larach, ale ten  drug i to całkiem  do 
rzeczy. M ój B oże! —  w estchnęła  —  

pewno kogo okradli. A  może zamor- 
doicali?

Ponieważ F ran ia  zaw sze m iała co 
do opowiadania, gdy  w racała ze 
sklepiku , przeto i ty m  razem  nie zw ra  
calem uw agi na je j  gderanie.

Po śniadaniu około 10-ej w ysze­
dłem  z domu. W  bramie stało kilka  
osób, k tóre chyłk iem  w yglądały  na  
ulicę.

Ulica była pusta.
—  Co się stało, A ntoni?  —  zapy­

ta łem  dozorcy.
—  Obława, proszę pana-
—  N a  kogo?
—  N a wyborcę, proszę pana. Czło­

w ieka prostego przepuszczają , ale 
ja k  tylko lepiej trochę ubrany, to 
rap go i odprow adzają do kom isji. 
Niech pan lepiej nie wychodzi— do­
radził m i w  końcu.

—  Dopiero jak ichś trzech panów  
złapali i odprowadzili  —  zauw ażył 
pomocnik dozorcy  —  a pow iadają, że 
od ju tra  to będą łapali na  arkan.

W yszedłem  na ulicę. N ieliczn i prze  
chodnie przem ykali się pod m uram i. 
Dozorca m ie jsk i zam ia ta ł jezdnię.  —  

N a  rogu dorożkarz drzem ał na  koźle.
Skręciłem  w  przecznicę i  uszed­

łem  ze sto kroków , gdy nagle zza  wę 
gła w ybiegi ciężko sapiąc i  dysząc ja  
kiś s ta rszy  jegom ość z  rozwianą siw ą  
brodą i  rozw ianem i połam i surduta. 
S tarzec  m iną ł m nie i  w padł do n a j­
bliższej bram y. Po chw ili zza rogu  
ukazała  się pogoń.

S traciioszy  z  oczu zw innego sta ru ­

szka  —  szybkobiegacza, za trzym ali 
się p rzy  mnie.

—  To nie ja !  —  zawołałem  w  
przerażeniu.

—  Co nic pan?  —  zapyta ł granato  
w y pan. z białą pałeczką w  ręku.

—  To nie ja  uciekałem  —  odpar­
łem  —  je s tem  niew inny.

—  To się dopiero okaże  —  zauw a­
ży ł ten drug i w  cyw ilu. Czem pan  
się za jm uje?  —  zapy ta ł ostro.

—  N iczcm . B ezrobotny jestem .
—  Zaw ód pański? ?
—  M am  różne zawody. W ciąż 

m nie spo tyka ją  zawody. M ożna po­
wiedzieć w ykw a lifikow any  pecho­
wiec.

—  W ykszta łcenie?  —  indagował 
dalej cywil.

—  Przeszedłem  kurs prawidłowego  
chodzenia po ulicy, a przed tem  ukoń  
czyłem  w yższą  szkolę tańców. Potem  
chodziłem  do In s ty tu tu  W ód M ineral 
nych  w  ogrodzie Sask im  i  do paru  
in s ty tu tó w  piękności, w reszcie by­
łem  na  akadem ji ku  czci gen. Halle 
ra.

  A  czytać i  pisać pan umie?
 Jednocześnie to nie, ale osobno

to potrafię... P rzepraszam  panów,  —  

lecz chciałbym wiedzieć, za  co m nie  
panowie zatrzym ali, w łaściw ie o co 
m nie panowie podejrzew ają?

D w aj przedstaw iciele porządku pu  
blicznego porozum ieli się w zrokiem , 
poczem  cyw il odparł:

—  P odejrzew am y pana, że pan  
je s t z w yższe j inteligencji.

—  N ic  podobnego  —  oburzyłem  
się  —  n ig d y  nie byłem i  nie jes tem ;  
półanalfabeta  jestem , n ieuk skończo  
ny, prostak niedyplomoujany. Ot 
co!

M oje św ięte oburzenie m usiało na  
w ładzy sprauńć w rażenie szczerości. 
W idziałem , że w ahają  się. Jednocze­
śnie po drug ie j stronie ulicy ukaza­
ło się dwóch przechodniów.

Obława porzuciła m nie i  pobiegła  
za ta m tym i. U LT IM U S.

Spadek eksportu węgla w lipcu
E ksport w ęg la z Polski zag ra ­

nicę w yniósł w pierw szej połow ie 
lipca r. b. 349 tysięcy tonn, co w  
porów naniu  z eksportem  za pierw  
szą połow ę czerw ca oznacza spa­
dek o 27 tys. ton. Zaznaczyć przy­
tem należy, iż w pierw szej poło­
w ie lipca było o 2 dni robocze wię 
cej, aniżeli w pierw szej połow ie 
czerw ca.

Zm niejszeniu uległ w lipcu w y­
wóz w ęgla polskiego na rynki

środkow o —  i południow o - euro­
pejskie, skandynaw skie i ba łtyc­
kie. W skutek  w zrostu  eksportu  do 
Francji zw iększył się w yw óz w ę­
gla na rynki zachodnio - eu ropej­
skie.

Na rynki pozaeuropejskie w y­
wieziono w pierw szej połow ie Jip - 
ca zaledw ie 2 tys. ton., a  to w sku­
tek b raku  eksportu  do Algieru.

(PRESS)

Pod władzą hitleryzmu
Z a m i e r a n i e  h a n d lu  w  G d a ń s k u

W  m agazynach i sklepach gdań 
skich daje się odczuw ać curaz 
w iększy b rak  tow arów . Z apasy, 
w szelkich w yrobów  przem ysło­
wych są na w yczerpaniu  a nowe 
tran sp o rty  nie nadchodzą, w sku­
tek  ograniczeń dew izow ych i nieu­
regulow ania należności za  daw ne 
dostaw y.

W  obuw iu, bieliźnie i ubraniach

istnieje bardzo  m ały w ybór, a ce­
ny tych tow arów  idą sta le w 
górę. Szczególnie drogie są w 
G dańsku w yroby  kosm etyczne, 
gdyż w ładze senackie odm aw iają 
przydziału dew iz na sp row adze­
nie arykułów  kosm etycznych z za ­
granicy . W ielu kupców  z koniecz­
ności p rzerzuca się do innych 
branż. (PRESS).

Co to ma znaczyć?
•  1

r

PATRJOTYZM NASZEGO LUDU.
„P olska Z bro jna" zgodnie z za ­

pow iedzią daną w dni żałoby n a ­
rodow ej dzień w  dzień drukuje wy 
jątk i z pism  i przem ów ień Józefa 
Piłsudskiego.

W e w czorajszym  num erze tego 
dziennika znajdujem y n as tęp u ją­
cy fragm ent z przem ów ienia Pił­
sudskiego w ygłoszonego w  dniu 3 
stycznia 1920 roku:

„Można pracować, opierając się 
na ludzie. Kocha on Ojczyznę i 
właśnie dzięki patrjotyzmowi ludzi 
prostych w chwilach groźnych 
1919 roku nie zaszły żadne rozru­
chy bolszewickie. Można polegać 
na ludzie. Robotnicy i włościanie 
byli żołnierzami niepodległości i 
wolności".
Rządy „sanacyjne" w olą p raco ­

w ać, op iera jąc  się na przem ysłów  
cach. obszarn ikach  i w ogóle kap i­
ta listach . N a ludzie w olą nie pole­
gać, a robotników  i w łościan, —  
tych w edług  słów P iłsudskiego 
„żołnierzy niepodległości i w olno­
ści" woleli pozbaw ić p raw  w ybor­
czych do izb ustaw odaw czych.

POTRZEBY ZBIOROWOŚCI.
„K urjer P o ran n y " w ystępuje w 

obronie 40-godzinnego tygodnia 
pracy, jako konieczności, k tó ra  
pozw oli w ciągnąć liczniejsze ko­
ła  robotnicze do procesu p roduk ­
cji, podniesie zdolność konsum cyj 
na m as robotniczych, co znow u w  
konsekw encji w zm oże produkcję. 
Są to w szystko  rzeczy znane po 
tysiąckroć pow tarzane, k tóre do­
skonale rozum ie każdy  chociażby 
najm niej rozgarn ię ty  robotn ik , a 
nie chcą zrozum ieć kapitaliści i 
te rządv, które dają  się w odzić na 
pasku kapitalistycznym .

„Kur. P or." p isze: ,
„W obliczu oporu, jaki oligar- 

chja finansowa stawi najsłuszniej­
szym i najrozsądniejszym żąda­
niom pracy najemnej, walka o 
skrócenie tygodnia roboczego wcho 
dzi i wejść musi w nową fazę. W 
miarę, jak  świat pracy zdawać so­
bie będzie sprawę z istotnych przy 
czyn nieustępliwego stanowiska 
„pracodawców", coraz większy n a  
cisk będzie on musiał kłaść na po­
łączenie hasła „40-stu godzin" z 
hasłami żądań, sięgających o wie­
le dalej w głąb przebudowy dotych 
czasowych metod i form gospodar­
ki".
A teraz niechaj „K urjer P o ran ­

ny" zechce w ytłum aczyć „sanacy j 
nym “ filozofom, od czego są partje  
i że naprz. p a rtja  socjalistyczna 
grupu je i jednoczy w szystk ich  lu­
dzi, k tórzy  dążą do tej p rzebudo­
w y i że socjaliści nie w ierzą, by 
bez zdobycia w ładzy, by  w  d ro ­
dze sam ego ty lko przekonyw ania 
panów  kap ita listów  rzeczow em i 
argum entam i udało  się p rzełam ać 
ich opór. D latego p artje  socjalis-

Dcnosiliśm y w  swoim czasie o 
zatargu w lirmie J. Gajewski wj 
W arszawie, której w łaścicielam i są 
p.p. Grodzicki i S-ka.

Przez parę tygodni po załatw ie­
niu zatargu praca odbywała się
normalnie.

I oto dnia 20 b. m. bez żadnego 
osobnego powodu zjawili się w y­
w iadowcy z Urzędu śledczego i po­
licja mundurowa w  towarzystwie 
dzielnicowego z VIII-go Komisa­
riatu i dokonali REWIZJI OSOBI­
STEJ pracowników oraz w  szatni- 
W idocznie zachodził tu wypadek  
jakiejś denuncjacji ze strony p. Gro 
dzickiego. Rewizja nie dała żadne­
go rezultatu, jednak p. Grodzicki 
zwolnił z miejsca wszystkich pra­
cowników, a policja kazała zabrać 
wszystko i wynieść się, grożąc a-

resztowaniem .
Nic rozwodząc się dłużej nad po­

stępowaniem  w łaścicieli cukierni, 
które jest wyraźną prowokacją, za 
pytać musimy z całym naciskiem, 
jaką tu rolę odegrali przedstawicie 
le w ładz bezpieczeństwa 7

Domagamy się wyjaśnienia, w ja­
kiej tu roli w ystępowali w yw iado­
wcy z I-ej Brygady Urzędu Śled­
czego.

Jakiem  prawem policja, stając 
wyraźnie po stronie pracodawcy, 
grozi aresztowaniem  pracownikom, 
którzy nie uczynili nic karygodne, 
go?

Zaszło tu oczyw iste nadużycie 
władzy, albowiem  p oliq a  nie jest 
powołana do ogłaszania lokautu. 
Żądamy śledztw a i pociągnięcia  
winnych do odpowiedzialności.

tyczne w cale nie w ypierają  się dą 
żenią do w ładzy i b. m inister M a­
tuszew ski swym rew elacyjnym  ar 
tykułem  nikogo nie zdem askow ał, 
ani też Ameryki nie odkrył.

Cały w yw ód „K urjera P oranne 
go" dow odzi, że w  redakcji tej 
rozczarow ano się do solidaryzm u 
i do dojścia do porozum ienia ro ­
botników  z kap italistam i przy 
w spólnym  stole.

Nie dam y jednak  głow y, czy ju ­
tro  nie po jaw i się w „Kurjerze 
Porannym " inny artykuł, p ropagu  
jący w łaśnie solidaryzm  i w alkę z 
partyjnictw em .

WYKRĘTNE BZDURY. 
„P olonia" katow icka po przy­

toczeniu w szystk ich  argum entów  
„sanacyjnych" za  now ą ordynacją 
w yborczą, dochodzi do następu ją  
cej konkluzji:

„Czyż nie byłoby już ostatecz­
nie godniej zamiast wykręcać się 
takiem i bzdurami wobec społe­
czeństwa, świadczącemi o jakimś 
nieprawdopodobnie niskim pozio­
mie pojęć oraz o nieograniczonej 
rachubie na naiwność ludzką, po­
wiedzieć śmiało i otwarcie p raw ­
dę:

— Korzystając z tego, że w dro 
dze zamachu majowego pochwyci­
liśmy władzę, a m ając wolną i nie 
przymuszoną wołę trzym ania się 
kurczowo te j władzy, wprowadzi 
liśmy z pominięciem przepisów pra  
wnych poprzedniej konstytucji ta ­
ką konstytucję, k tóra ma nam za­
pewnić dalsze dzierżenie władzy 
oraz takie ustawy wyborcze, któ­
re pod pozorami, zresztą bardzo po 
zomemi, wyborów dają nam moż­
ność wprowadzenia kogo chcemy 
do ciał ustawodawczych po dosta- 
tecznem w dodatku zabezpieczeniu 
się w nowej konstytucji, że te  cia­
ła  ustawodawcze, nawet złożone z 
karnych mianowańców, nie będą 
miały żadnego wpływu rzeczywis­
tego na bieg rządów w państwie". 
Oczywiście, że tak ie  p o staw ie­

nie kw estji byłoby szczere, a  „sa­
nacji" nie jest do tw arzy  ze szcze 
rością . x. y . z.

C.K.W.
Posiedzenie C. K. W. odbędzie 

się w e wtorek o godzinie 10 rano 
w lokalu przy ulicy Czerwonego 
Krzyża 20.

DZIAŁ LEKARSKI
D o m e *  l  FA JG E N B IA T

choroby kobiece i akuszerja 
LESZNO 5 1 , tel. 11-18-92 przyjmuje 3-8 w.

Dr. H. FRIEDLAND AKH“ °r ja

W a rs z a w a ,  N o w o l i p i e  16
T e l. 1 1 - 6 5 -3 5  przyjmuje 5—7

Dr.Z.Fajntyn ^ “,“ 36
w  n i e d z i e l ę  d o  2 - e |

Weneryczne, p łciowe, s k ó ry
I w  l e c z n i c y  H o ł a  7

Dr. m e d .  R. SCHARFSPITZ
Chor. KOBIECE I AKUSZERJA

U / c f t A l n a  QA Tel. 901-44 I Lecznica 
n a p u m a  0 "  ul. Czerniakowska 213

Oryginalna
„delegacja"

Na posiedzenie „Unji m iędzy­
parlam en tarnej"  w Brukseli udali 
się, jako „de legac i" parlam entu  
polskiego pp. Loew enherz, .J Dęb 
ski, K osydarski, T ebinka...

Cóż to m a znaczyć? P rzecie ci 
panow ie nikogo, ale to abso lu t­
nie nikogo nie reprezentu ją! Czyż 
by czekali aż im to pow ie w  oczy 

ktoś... obcy?

Dr. J. Szerman
A k u s z e r ja  I chor. ko b iece

Elektoralna 11, tel. 636-68, prryjtn. 
5—7 pp

Ł  M. SZMALCMAN
CHOROBY WEWNĘTRZNE

u l .  LESZNO 3 6 ,  tel. 11-33-68.

L E C Z N I C A  w yłączn ie dla

R E U M A T Y K Ó W
i ARTRETYKÓW 11

Czynna od 10-1 i 4-8 WIERZBOWA **

Lekarz-dentysta

Tadeusz R ozenw ein
Ż ó r a w in  2 1 , te l. 9.49-81.
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Rosnąca nędza i marnowane bogactwa
BIJEMY PRAWIE REKORD.

Polska przoduje w Europie pod 
względem przyrostu ludności. W 
latach 1930 — 34 przeciętna rocz 
na liczba urodzeń wyniosła 934 
tys. zgonów —  483 tys. wobec te­
go pozostaje na czysto przecięt­
nie 451 tysięcy.

W  roku 1933 przyrost ludności 
w Polsce wynosił na tysiąc miesz 
kańców — 12,3. W yższy przyrost 
wykazuje („Mały Rocznik Statys­
tyczny 1935“) jedynie Rumunja 
(13,3); Btiłgarja (13,6), Japonja 
(13,8)*)

We Francji przyrost ludności 
wynosił 0,5 na tysiąc, w Anglji
2.1, w Belgii — 3,4, w Niemczech
— 3,5, w Czechosłowacji — 5,5, 
we Włoszech — 10,1, w Hiszpanji
-  11,4.

Czy jest — to przypadkiem, że 
właśnie kraje najzasobniejsze — 
najbardziej kulturalne wykazują 
najmniejszy przyrost ludności. 
Czy jest również przypadkiem, że 
w granicach Rzeczypospolitej le­
piej zagospodarow ane tereny wy­
kazują mniejszy przyrost ludnoś­
ci niż uboższe, bardziej zacofane, 
województwa wschodnie wykazu 
ią przyrost 17,1, gdy zachodnie —
13.1, centralne — 13,7 (na tysiąc 
w latach 1920 — 4)?

W tak wysławianym haśle „wy 
ścigu pracy" nie decyduje ilość 
ludności, lecz jej jakość, zdolność 
fizvczna i umysłowa.

U nas ludność powiększająca 
się w tempie niezwykle szybkim 
— coraz gorzej się odżywia i co­
raz marniej odziewa. Przecież w 
latach 1929 — 1933 spożycie cu­
kru spada z 11,9 kg. na głowę na 
8 6 kg., drożdży — z 0,28 na 0 .21,

Słowem — rosnąca ludność ma 
mało pracy i mniej zarabia. 
PRZYROST LUDNOŚCI A ZBYT.

jednocześnie — w związku z 
tern — ta rosnąca ludność jest 
coraz gorszym nabywcą. W idzie­
liśmy, jak kształtuje się spadek 
spożycia na głowę ludności.

Faktem jest ogólnie stwierdzo­
nym, że gdyby ludność spożywa­
ła chociaż tyle co w roku 1923 — 
nie mielibyśmy prawie nadwyżek 
artykułów zbożowych które z 
takim trudem wypychamy zagra­
nicę.

Fizyrosła o 2,255 tys. ludność 
kupiła w 1934 tylko 297 tys. tctsn 
cukru, gdy poprzednio sprzedam  
361 tys. tonn (1929), kupiła tylko 
34,274 tonn ryżu, gdy poprzednio 
(1930) — 37,089 tonn; odmówić

sobie musiała nawet soli jadalnej 
(!-'2f! — 302 tys. tonn, 1934 - •  
280 tys.),

SPRAWA MŁODZIEŻY.
Specjalną bolączką jest, na tie 

zmniejszającej się możliwości o- 
"■jymania pracy, spraw a m trdzie- 
ży bezrobotnej. Coraz bardziej ro 
śnie odsetek młodocianych, którzy 
— mimo ukończenia studjów przy 
gotowawczych, szkół technicz­
nych, terminu i t. p. nie widzieli 
jeszcze w arsztatu pracy.

Mało tego! Odsetek zatrudnio­
nych w przemyśle młodocianych 
zmniejsza się coraz poważniej — 
W edług „Rocznika" wynosił: w 

931 — 4,4 proc., w 1932 — 3 6, 
w 1933 — 2,3, w '1934 — 1,7, w 
1935 — 2,2 (koniec stycznia; mo­
wa fu o wielkim i średnim prze-

Literatura Łodzi
w ciągu lei istnienia

przedzv bawełnianej — z 2,2 kg.
z 1.041,9 kg. 
(„Mały Rocz­

na 1,7 kg., węgla 
na 464.8 kg. i t. p. 
nik" str. 92).

LUDNOŚĆ A PRACA.
Na 30.IX 1921 miała Polska — 

27,2 mili. ludności, na początku 
1927 — 30,1 milj., na początku r. 
b. już 33,4 milj.

W  latach 1930 — 34 ludność 
Polski wzrosła o 2 miljony 255 
tysięcy. Jednocześnie dojrzało no­
we pokolenie zdolne do pracy. W  
tymże czasie w przemyśle znalaz­
ło zatrudnienie o dwieście kilka­
dziesiąt tysięcy mnfej robotników, 
a liczba przepracowanych robotni 
ko - godzin w przemyśle przetwór 
czyni, która w 1929 roku wynosi­
ła 1,165 milionów — spadła do 
liczbv 737,7 milj. w roku 1934.

W  roku 1930 wypłacono w prze 
myślę przetwórczym robocizny 
(brutto) 882,165 tys. złotych, w 
r. 1933 już tylko — 641,249 <vs. 
złotych.

O obniżce dochodów wsi nisali 
śmy już poprzednio.

*) Tabela na str. 27 „Małego Rocz 
nika" podaje ruch naturalny 22 
państw, nie dając m. in. ZSSR. i 
Chin, gdzie przyrost ludności jest 
znaczny.

N a k ła d em  łó d zk ie j k s ię g a m i „S. 
S eip ell"  w yd a n a  zo s ta ła  praca p. 
L u d w ik a  S to la rzew icza  p. t.: „ L ite . 
ra ta ra  Ł o d zi w  ciągu  j e j  istn ien ia —  

szk ic  lite ra c k i i  antołogja" . K sią żk a  
ta , o o b ję to śc i S9G  stron , podzielona  
zo s ta ła  na t r z y  części: szk ic  lite ra c­
ki, b ib ljo ą ra fję  i an to log ję . Całość  
za m yk a  sp is  nazw isk .

M iasto  Ł ódź, n a jw ięk szy  ośrodek  
ro b o tn iczy  w  Polsce, odegrało  niem a  
lą ro lę w  ruchach społecznych  P ols• 
ki. R uch ro b o tn iczy  tego  m ia s ta  i  je  
go ro zw ó j p rzem y sło w y  m ia ł w p ły w  
na k sz ta łto w a n ie  się  p rog ra m ó w  p a r  
t y j  po lityczn ych . D ość tu  w spom n ieć  
choćby d a w n ie js zą  S ocja ln ą  Dem o­
krację. K ró le s tw a  P olsk iego  i L itw y . 
W sza k  j e j  p ro g ra m  p o lity czn y , d ą .  
żen ić do n ierozerw a ln ości z  R osją  —  

w ych o d zą cy  z  za łożen ia , że p rzem y s ł  
P o lsk i bez R o s ji  ro zw ija ć  l  /  się  n ie  
m ógł  —  op iera ł się  w ła śn ie  n a  prze  
m yślo w ym  ro zw o ju  Ł odzi, za s ila ją ­
c e j w schodnie ry n k i sw y m  to w a rem  
N ic  m ożna jed n a k  pow iedzieć , by  
m ia sto  Ł ódź m iało ja k i  w p ły w  na  
ro zw ó j tw ó rczo śc i l ite ra c k ie j w  P ol 
see. A  jed n a k  d z ie je  robo tn ików  Ł o­
dzi, ich w a lk i pełn e tra g izm u  stan o­
w ią  p rzeb o g a ty  m a te r ja ł lite ra ck i,—  
M a te r ja l ten  p o zo s ta je  w  d a lszym  
ciągu w  sta n ie  su row ym . D otychcza  
sow a tw ó rczo ść  lite ra ck a  P o lsk i o . 
m ,ija Ł ó d ź w s ty d liw ie . R eym on tow s-  
ka „Z iem ia  obiecana“ je s t  je szc ze  
nadal ziem ią  obiecaną dla tem atów  
pouń eściop isarzy. N iew ie lu  sięgnęło  
do tych  tem a tó w  —  a  je ś li  to u c zy ­
nili, da li obraz w yk ręco n y, n ie is to t­
n y, m ało d a ją cy  p o jęc ia  o Ł o d zi i  j e j  
życiu . T w ierdzen ie  to opieram  na 
treśc i om a w ia n ej tu  k siążk i. Ja k że  
m ało, nie m ów iąc  ju ż  o w a rto śc io ­
w ych . je s t  p ra c  literack ich , k tórych  
te m a ty k a  ob ję ła b y  ta k  b o ga ty  m a­
te r ja l  łódzki. R ib ljo g ra fja  opracow a  
na p rze z  dr. S to la rzew icza  za w iera  
za led w ie  lS ś  p o zyc je  w  dzia le  „Ł ódź  
w  lite ra tu rze" , oraz 173 p o zyc je  w  
dzia le  „D ruki łódzkie". P r zy ją w szy  
że w  b ib ljo g ra fji  te j  is tn ie ją  pew ne  
luk i  —  n iem n ie j zasłu gą  p. S to la rze

w icza  je s t  w yg rzeb a n ie  n a w e t ty lu  
p o zy c y j, o k tórych , p rzy zn a ć  trzeba , 
łodzianin  n a w et nie w iedzia ł.

W  a n to lo g ji au tor ksią żk i za m ieś­
cił GS w y ją tk i  z  pow ieści, nowel, 
p ra c  h isto ryczn ych  —  oraz k ilkan a­
ście za m kn ię tych  w  sobie p o zy c y j  po  
etyck ich . Ze znanych  n a zw isk  zn a j­
d u jem y  : Żerom skiego, R eym onta ,
S tru g a , G liszczyńsk iego , B a r tk iew i­
cza, T uw im a. S zereg  n a zw isk  w y ­
ciągn ął au to r na pow ierzchnię , n a ­
zw isk  zapom nianych lub nieznan ych
—  i  to  znów  jest. zasłu gą  au tora .

C iekaw ym  i  doskonale opracow a­
n ym  je s t  w łączony do k sią żk i ro z­
d zia ł „ K a r ta  z  d z ie jó w  esp era n to  w  
Ł o d zi“ pióro p. W łodzim ierza  P f t i ­
f f  n .  R ozdzia ł ten p o p rzedza  poezje  
esperanckie, p o w sta łe  w  m ieście ko­
m inów . P oezje  te  zam ieszczono w  
doskonałem  tłom aozeniu  Leo B elm on  
ta .

t y c ie  w ykaza ło , że k sią żk a  m ów ią  
ca o lite ra tu rze  Ł odzi była  kon iecz­
nością. M usiała  się  ukazać. I  choć 
szk ic  lite ra ck i p. S to la rzcw ieza  pozo 
stawia, pod sw oim  adresem  n ie je d ­
no życzen ie, p o tra k to w a n y  j e s t  bo­
w iem  z b y t  fe lieton ow a, to jed n a k  u- 
kazan ie  się  te j  k s ią żk i da  n ie jed n e­
m u pew ne w a rto śc i i  m oże pobudzi 
n iem raw e życ ie  lite ra ck ie  Ł o d zi do 
b u jn ie jszego  rozrostu .

Z re sz tą  na zakończen ie podkreślę  
słow a au tora , k tó ry  w  posłow iu  ksią  
żk i p o w ia d a : „P raca  n in ie jsza  je s t  
p ierw szą  tego  ro d za ju  próbą zo b ra ­
zow an ia  ży c ia  literacko  .  naukow ego  
Ł o d zi w  ciągu j e j  is tn ien ia  ja k o  rnia 
sta . Jako p ierw sza  próba  posiadać
—  oczyw iście  —  m u si m nóstw o błę­
dów , k tó rych  te ż  w  p e łn i św iadom  
j e s t  autor". To go ro zgrzesza .

W yd a w ca  — - k sięgarn ia  „S. Sei- 
p e lt “  —  s ta ra ł się książce  dać  sza tę  
este tyczn ą . J e s t to  w  Ł o d zi obecnie 
je d y n a  k sięg a rn ia , u m o żliw ia ją ca  
u k a zyw a n ie  się  k siążek , k tó rych  te ­
m a tem  je s t  Ł ó d ź lub te ż  j e j  dzie je . 
D zia ła lność ta  fe s t  godną zanotow o  
nia.

E U G E N J U S Z  A J N E N K 1 E L .

myślę). W tej dziedzinie — ć.la 
ratowania młodzieży z jej bezna­
dziejnej sytuacji, nic się nie robi, 
prócz osławionych obozów pracy, 
których ani cel, ani organizacja i 
kierownictwo nie odpowiada by­
najmniej zadaniom walki z bezro 
bociem młodocianych.

Zatrudnienie młodzieży pracują 
cej wymaga śmiałych i zdecydo­
wanych posunięć w dziedzinie 
społecznej i gospodarczej. Łączy 
się z takim problemem, jak skró­
cenie czasu pracy i jak obniżenie 
granicy wieku, do której robotni­
cy są zatrudnieni w przemyśle.— 
Mówi o tern nawet konserwatyw­
ny „Czas". Oczywiście wymaga 
to rozbudowy systemu emerytur 
dla starych robotników. Prócz 
tego — zgodzimy się z „Czasem" 
— konieczna jest akcja doraźna, 
polegająca na dostarczaniu mło­
dzieży robót prostych, dających 
zarazem pewne przygotowanie fa 
chowe.

SPÓR NIERZECZOWY.

Od pewnego czasu niektóre pi­
sma gospodarcze i ogólne zasta­
nawiają 
izm—mm

się nad sposobem roz­

strzygnięcia sprawy przeludnie­
nia wsi. Powiada się, że reforma 
rolna byłaby nie wystarczająca. 
W obec tego należy raczej liczyć, 
że miasta i przemysł zatrudnią 
zbyteczną ludność wsi. Inni znów 
wskazują na konieczność meljo- 
racji w rolnictwie. W skazuje się 
więc, że na zachodzie Polski, — 
gdzie meljoracje są przeprowadzo 
ne, wahania w plonach między la­
tami nieurodzajnemi i urodzajne- 
mi wynoszą 40 proc., gdy na zna 
cznie żyzniejszych ziemiach wscho 
dnich •— 180 proc.

Naszem zdaniem spór ten jest 
riełrtotny. Uprzemysłowienie Pol 
ski jest taką samą koniecznością, 
jak meljoracja, jak regulacja bie­
gu rzek i potoków, odwodnienie 
czy nawodnienie i radykalna w al­
k i  z klęską powodzi, naskutek 
której kraj ponosi miljonowe stra 
ty. W dodatku prace meljoracyj- 
ne stanowią poważny odcinek wal 
ki 7 bezrobocie,

7. drugiej strony jednak zgadza 
my się z tymi, którzy tw ierdzą, że 
reforma rolna winna być przepro­
wadzona w pełni.

ELEKTRYFIKACJA.
Jednym z objaw ów  zacofania 

gospodarczego Polski jest bardzo 
niska produkcja prądu elektrycz­
nego, w ynosząca w r. 1933 — 2,4 
miljardy kilowatów (mniej niż w 
r. 1928 2,6 miljardów), pod­
czas gdy w Niemczech —  23,5 mi­
ljardów (1932), Anglji — 18,9, 
ZSSR. 15,9, we W łoszech —
11,2, w Szwajcarji _  3,9 miljar­
dów.

Tymczasem Polska rozporzą­
dza znacznym zasobem sił wod­
nych.

W edług Ministerjum Komunika­
cji zasoby sił wodnych wynoszą w 
Polsce 3,700.000 Koni Mechanicz­
nych (w czem 2.200.000 Koni pier­
wszej kategorji), a z tego zaledwie 
0,1 milj, jest wykorzystanych, pod 
czas gdy szereg krajów wykorzy­
stało swe siły wodne w pełni, lub 
w znacznej mierze, a inne elektry- 
fikują się pośpiesznie.

To też zupełnie zgadzam y się z 
„Kurjerem W arszawskim ", który 
bije na alarm, że tyle bogactw  na­
turalnych się marnuje, i że Polska 
w „wyścigu elektryfikacji" stoi w 
miejscu. (W.).Masz ruch

Sytuacja w Rumunii
Niedawno Rada Socjalistyczne; 

Partji Rumunii uchwaliła rezolucję, 
w której protestuje przeciw rep re­
sjom prasowym i policyjnym, biją­
cym w kierunki lewicowe, przy 
równoczesnej tolerancji wobec ten 
detxyj faszyzujących. Rozwiązane 
formalnie organizacje faszystow­
skie (jak „Żelazna Gwardja") swo 
bodnie manifestują, zakazane uni­
formy i odznaki są noszone jaw­
ne. Pod okiem Rządu zmierzają te 
grupy do zaprowadzenia dyktatu­
ry i w dągnięcia Rumunji w orbi­
tę rewizjonistycznej polityki Hi­
tlera.

Należy zaznaczyć, że w Rumu- 
rjji dokonywa się proces rozłamów 
w stronnictwach politycznych, a 
więc przedewszystkiem w S tro n ­
nictwie Liber&lnem, gdzie rozłam 
trw a od czasu, gdy bez zgody 
Stronnictwa Tatarescu objął stano­
wisko premjera. Odtąd rojtdźwiek 
między Bratiar.u a Tatarescu po­
głębia się coraz bardziej. Ten roz- 
dźwięk w rządzącej Partji ma nie 
tylko osobisty podkład. Tatarescu 
r-prezentuje dążność do wzmoc­
nienia autorytetu i władzy tronu, 
podczas gdy Bratianu jest zwolen 
rikiem  utrzymania dawnego sys*c 
mu oligarchii,

0  ile rozłatn u liberałów jest 
dopiero w atadjum urzeczywistnię

szewicki".
Pozatem domaga się ostrego 

kursu wobec mniejszości narodo 
wyeh, twierdząc, że „zabierają o 
ne rumunom chleb". Liczebnie Za 
raniści nie odnieśli jednak nasku­
tek tego rozłamu wielkiej szkodv, 
a ideologicznie — zyskali r.’a jed­
ności i jasności zasad.

Z drugiej strony nie ulega w ąt­
pliwości, że wystąpienie „Rumuń­
skiego Frontu" Vaidy wzmogło 
tendencje faszystowskie, które do 
tąd przejawiały się w istnieniu sz* 
rogu „lig", t. zw. „Żelaznej Gwar 
dęi" itp.

Jednak  stare partje są jeszcze 
dość silne, a związek w polityce 
zagranicznej z demokratyczną 
Francją — ma takie dla Rumunji 
znaczenie, ie  hamuje to  poniekąd 
wzrost tendencyj faszystowskich

„D la w sz y s tk ic h  
znajdzie się miejsce"

Przywódca brytyjskiej Partji 
Pracy, tow-. Lansbury, przem awia­
jąc w tych dniach na je dnem ze 
zgromadzeń na tem at niebezp.e- 
czeństwa wojennego, zaznaczy-,, 
że ani zwiększenie zbrojeń, ani 
też gołosłowne deklamacje na de- 
mat utrzymania pokoju nie ocalą

nia się. o tyle w Partji Zaramstów ! ludzkości, albowiem przyczyny
został już dek ot .any przez Vaidę 1 wojny tkwią w trudnościach go-
Zaraniści zmierzają ,do repttblak: —„a„— „„u 
chłopskiej, opartej ni* zasadach 
spółdzielczych, a Vaida uważa ten 
program z ą ^ y t  radykalny : „boi

spodarczych.
(•' oży się walka o surowce i o 

ry rk i zbytu: Japonja, Włochy,
Niemcy —- wszyscy zabiegają o

„miejsce pod słońcem".
„My socjaliści — powiedział — 

oświadczamy, że znajdzie się miej 
9ce dla każdego i, że, zanim bę­
dzie za późno, naród angielski wi 
nierJ podjąć inicjatywę uregulowa 
nia tych spraw".

Lansbury jest za zwołaniem no­
wej światowej konferencji gospo­
darczej, któraby opracowała pla­
ny, podziału surowców, wykorzy­
stania niczaludnionych terenów, 
jak również wykorzystania ogrom 
nych bogactw, które ludzkość n o  
że wyprodukować.

Kontrola nad surowcami nie- 
zbędnemi dla w ytw arzania broui i 
amunicji, umożliwi zahamowanie 
wyścigu zbrojeń.

Solidarność 
poprzez Ocean

Niedawno obradow ał w Buenos 
A ires (Argentyna) Kongres soddar 
r.ości z ofiarami faszyzmu w Eu­
ropie, z udziałem przedstawicieli 
wszystkich sfer ludności pracują­
cej Republiki. Uchwała Kongresu 
głosi:

„Jest obowiązkiem mas pracują 
cych całego świata śpieszyć z po 
mocą cierpiącym w obozach kon­
centracyjnych i więzieniach Euro­
py. Ci, którzy stoją w walce, będą 
się czuć wzmocnieni przez naszą 
solidarność , a ci, którzy dostali 
się w pazury najkrwawszej i naj­
bardziej brutalnej reakcji, będą 
wiedzieć, że poza murami ich wię 
zień wzbiera fala protestu tych, 
którzy się czują związani z Wolnoś 
cią, bez względu na rasę, czy prze 
konania religijne lub polityczne".

Nowe książki
Tadeusz Boy - żeleński. —Ro­

manse Cieniów (W rażenia teatral 
ne), W arszaw a, „Rój", 1935, str. 
260.

Czternasty skolei tom „flirtu z 
M elpomeną" -— to świadectwo 
nicbylejaklej aktywności reccnzen- 
cłtiej autora, który spraw y teatru 
traktuje zawsze z pasją i namię­
tnością poszukiwacza światów 
nieznanych. Tym razem tom re- 
cenzvj obejmuje repertuar tea­
trów warszawskich w kalendarzo 
wym roku 1934, ogółem — nie­
mal sześćdziesiąt utworów tea­
tralnych o najrozmaitszej treści, 
w artości i znaczenia, od „Hamle­
ta" do „Rozkosznej Dziewczy­
ny", od „Człowieka, który nie pi­
je" — Rapackiego do „Dziadów" 
i „Mazepy*. Skala, jak widzimy, 
olbrzymia, nie ułatw iająca bynaj­
mniej egzaminu kwalifikacyj i 
zdolności piszącego.

Jest rzeczą zbyteczną kwitować 
mdłym komplementem pracę spra 
w ozdawczą Boya, który należy 
do bardzo szczupłego grona kry­
tyków teatralnych z prawdziwego 
zdarzenia. Niczawszc mi odpo­

w iadają jego założenia myślowe, 
nie zachwyca mnie jego filozofja 
„życia ułatw ionego" i płynące z 
niej wnioski praktyczne. Ale to 
przyznać bezstronnie trzeba, że 
w swych recenzjach teatral iych 
unika Boy starannie łatwizny i 
banału i stara się znaleźć zaw ­
sze jakieś nowe i świeże kryterja 
oceny, oparte przeważnie na w y­
krywaniu i ustalaniu współzależ­
ności między rzeczywistością a 
fikcją sceniczną, na ujawnianiu
dróg i dróżek, któremi zjawiska 
i fakty św iata realnego wsączyły 
Się były w świadomość twórczą 
dram atopisarza. To uporczywe
stosowanie metody konfrontacyj­
nej i rzutowanie iluzyj sceny na 
płaszczyznę bardziej uchwytnej
prawdy życiowej przynosi często 
wyniki interesujące, nadając re­
cenzjom akcenty publicystyki nie­
co moralizatorskiej.

Zbiór recenzyj poprzedzony iest 
retrospektywnym przeglądem hi- 
storji teatru polskiego w ostatnim 
15-leciu („Piętnaście lat teatru").
Optymistyczne wnioski końco­
we, oparte — jak się zdaje - -  na 
fundamencie entuzjazmu dla po­

czynań T. K. K. T., muszą bu­
dzić poważne zastrzeżenia.

* *
*

Tadeusz Boy - żeleński. Nieco 
mitologji. W arszaw a „Rój", 1935 
str. 247.

Zdaniem autora tych szkiców i 
artykułów literackich, „cała histo- 
rja literatury jest potrosze pas­
mem mitów"... Dokłamywanif mi­
tów i obnażanie istotnego ich 
sensu w nieubłaganem świetle ba­
dań „bez zastrzeżeń" jest, jak 
wiemy, najulubieńszem zajęciem 
Boya (vide „Obrachunki fredrow 
skie" i w. in.). Ta przyjemna i 
pożyteczna praca traci swoje ra­
cje z chwilą, gdy nabiera posma­
ku — plotkarstw a, a niebezpie­
czeństwo takiej degryngolady gro 
zi, niestety, stale najzręczniej­
szym nawet od — „bronzowni- 
kom".

Pod względem treści szkice 
Boya, pełne nieprzeciętnych zalet 
stylu i myśli, podzielić można na 
trzy grupy: jedne Z nich poświę­
cone są literaturze francuskiej i 
jej reprezentantom (Moljer, Retif 
de la Bretonne, Balzac, Jean Ri­
ctus i in.), drugie dotyczą spraw 
iteratury polskiej („Pan T ade­

usz", twórczość Przybyszewskie­

go) trzecie, wreszcie, wywałkn* 
zostały przez fakty i zdarzenia 
aktualne, które stanowią punkt 
wyjścia rozważań autora na te­
maty zazwyczaj obyczajowe.

Do najbardziej ciekawych roz­
działów książki należy artykuł p. 
t. „Robak cywilny i wojskowy", 
będący próbą analizy m ajątko­
wych stosunków Sopliców i Ho- 
reszków na podstawie mickiewi­
czowskiego tekstu „Pana Tadeu 
sza". Wnioski Boya mogą zjeżyć 
włos na niejednej i to nietylko 
profesorskiej, głowie. Dowiaduje­
my się bowiem, całkiem zasadnie, 
że „swoisty honor epoki (szlache­
ckiej) sięgał jedynie do finansów 
exclusive" (t. zn. wyłącznie), i że 
„narastająca orjentacja heroiczna 
poematu niewiele ma wpływu na 
jego atmosferę... „cywilną"... Je­
śli jakiś sztubak — pisze Bcv — 
„historję szlachecką", „Pana T a­
deusza" w pewnym sensie określi 
świętokradczo jako „historję zło­
dziejską" — „nie pozostanie nic 
innego, jak tylko pochwalić jego 
wyczuloną wrażliwość etyczną i 
praw ną".

Godny uwagi jest artykuł p. t. 
„Sprawy najdrażliwsze", stano­
wią krytyczną recenzję z książki

niejakiego Jana Sobolewa p. t.: 
„Karanie wychowawcze", w yda­
nej pod auspicjami władz duchów 
nych a zalecającej... bicie w cha­
rakterze środka pedagogicznego. 
7. zupełną słusznością wykrywa 
Boy seksualno -sadystyczny pod­
kład tego rodzaju zaleceń i w 
związku z księżowską pedagogi­
ką podkreśla, że „troska o wy­
chowanie moralne ogółu spoczy­
wa (u nas) w rękach o ile nie zde 
cydowanych erotomanów, to w ka 
żdym razie ludzi mających anor­
malnie wyczulony stosunek do 
spraw płci"...

Przed parom a laty poruszał Boy 
również inne „spraw y najdrażliw 
sze", jak kara śmierci, ustawodaw 
stwo małżeńskie, regulacja uro- 
deń i t. p. Dzisiaj autor „Naszych 
okupantów " woli —  naogół bio­
rąc — badać historję przygód mi­
łosnych pani du Deffand albo spod 
pyłu zasłużonej niepamięci wycią­
gać Ohnetowskie „arcydzieła". 
Dlaczego tak jest — nie myślę tu 
dociekać.

•  •  
*

Janusz A. Rymsza. Purpurowa 
Sonata. W arszaw a, „Dom Książki 
Polskiej", 1935, str. 48. 

Pretensjonalne tytuły budzą we

mnie zawsze przeczucia — naj­
smutniejsze. Nie omyliły one mnie 
i tym razem.

Mam należny respekt dla wsze! 
kich eksperymentów nowatorskich 
i w pocie czoła potrafię przedzie­
rać się przez gąszcze najokropniej 
szego „niezrozumlalstwa". Ale — 
daruje mi p. Rymsza — jego „poe 
zja“ nie wyraża rzeczy memu poj­
mowaniu czy wrażliwości este­
tycznej dostępnych. Te wiersze — 
to poprostu zbiór (czasem ła ­
dnych) słów, które, wzięte razem 
jedynie dla autora mogą mieć ja ­
kiś emocjonalny (nie pojęciowy) 
sens. Czy może być w tych w a­
runkach mowa o kontakcie z czy­
telnikiem?.. Albo o stosowaniu ja ­
kichś najbardziej elastycznych i 
pobłażliwych ocen krytycznych?... 
Ale nie chcę być gołosłownym — 
więc oto przykład („żal"):
„Rozperlomych oddechów cieniem, 

rzeźbionych westchnień ipdą 
Ujmuje echo na ogniu: złotą bajkę

serca.
Czerwone łzy w szczęścia modlite­

wnik.
Rozpłomienione marzenia nad świa­

tem w noc zastygły, 
W roztęczony wpalam się huragan. 
W bezkres się srebrnie wkręcam"..

Kto chce — niech odgaduje te 
szarady i rebusy słowne.

Bolesław Dudziński.



Co robią i nad czem pracują
B o h a t e r o w i e  epo pe i  „Czeluskina"

W tych dniach upłynął rok od 
słynnej epopei „Czeluskina".

Bezrobotni— akcjonariuszami

W związku z  tem dzienniki mo 
skiewsikie zwróciły się do kilku 
uczestników sławnej ekspedycji 
r.aulkowej z prośbą o podanie do 
wiadomości publicznej nad czem 
obecnie pracują i co rąbią.

Wasyli Kondratewicz Gordie- 
jew odpowiedział, że pracuje w 
dalszym ciągu nad materiałami 
wybuchowemi. Ja k  wiadomo bo­
wiem, łamacz lodów jest na dale­
kich morzach polarnych najlep­
szym i najpewniejszym środkiem 
ratowniczym. Ale okręty przeważ 
nie nie mogą czekać, aż przybę­
dzie łamacz lodów i muszą praco­
wać nad wyratowaniem się z nie 
woli lodowej innr.emi sposobami,

PRZEDEWSZYSTKIEM PRZY PO 
MOCY MATERJAŁÓW WYBU­

CHOWYCH

Dlatego właśnie Gordiejew pil­
nie pracuje nad poznaniem wszyst 
kich skutków działania m ateria­
łów wybuchowych na lód, i r;ad 
znalezieniem takiego środka wy­
buchowego który najlepiej rwałby 
kry lodowe. Dawniej próby prze­
prowadzano w kopalniach, obec­
nie na lodzie arktyczr.ym. Rezul­
taty  próby wydostania się z lodu 
są c z ę s to  kwestją paru minut Za­
kładanie materjałów wybucho­
wych środkami prymitywnemi m i­
ja sie z celem. Dlatego Gordiejew 
i jego przyjaciele pracują nad 
skonstruowaniem mechanicznych 
aparatów, k tóreby automatycznie 
zakładały miny i t. d. Ich zasługi 
są tem większe, że są to pionierzy

w pełnem znaczeniu tego słowa, 
albowiem technika łamar.ia lodu 
znajduje się na całym świacie w 
stadjum początkowem, rozporzą­
dzając narazie jedynie prymityw­
nemi instrumentami w rodzaju sic 
kier, łopat i t. d.

Gordiejew w najbliższych dniach 
podejmie trzecią już z kolei eks­
pedycję do Arktyki. W zimie był 

„Krasinem , później z „Czelju- 
skinem , obecnie wyrusza z ła ­
maczem lodu ,,Sjedow". „Sjedow" 
zamierza przebyć następującą tra 
sę: Przylądek Północny — Wyspy 
Niedźwiedzie — Szpicbergei; — 
Grenlandja — Ziemia Franciszka 
Józefa — Nowa Ziemia — Północ 
na Ziemia — Archangielsk.

Anatol Semionowicz Kolesni- 
czenko mechanik „Czeluskina" jest 
obecnie studentem Lenir.igradzkie 
go Zakładu Budowy Okrętów. Po­
nieważ stracił pewien okres stu* 
chów, r i o i z u  cie ucza g dodat­
kowo prywatnie. Kolesn;e/er.k< 
specjalizuje s:ę w budowie okrę­
tów — łamaczy lodów. .Jego po­
stępy w studjaoh są doskonałe. W 
lecie uda się do Arktydy dla prze 
prowadzenia pewnych ćwiczeń 
praktycznych.

Mikołaj Mikołajewicz SzDakow-
ski pracuje obecnie w Wszech - 
związkowym Zakładzie Arktycz- 
nym, jako aerolog. Ostatnią zimę 
spędził Szpakowski przy ujściu 
rzeki Leny, studjując zjawiska at­
mosferyczne i stosując do do­
świadczeń żmije. Obecnie Szpa­
kowski porządkuje zebrany ma­
terial. Okazuje się, że uczeni so­
wieccy stworzyli

DOKŁADNĄ METODYKĘ ZMIAN 
ATMOSFERYCZNYCH W PAŚ 

MIE ARKTYCZNEM,
to znaczy, że okięty, płynące po 
morzach polarnych, będą mogły 
się w przyszłości lepiej orjer.to- 
wać w tej „polarnej fabryce pogo­
dy", gdzie powstają prądy mrozu, 
deszczów, śniegów i t. d. dla ca­
łej półkuli północnej. Szpaków 
siki, który nie jest jeszcze zupeł­
nie zdrowy, w tym roku poświęci 
swój czas egzaminom.

Wasyli Gawryłowicz Wasiłjcw
obecn ie p ośw ięca  swój czas na ze 
staw iei iu katalogu astronom icz­
nych punktów  dla północnych do

dróży morskich. Udaje się nieba­
wem w podróż do Czukotki z eks­
pedycją, mającą trwać trzydzieśc 
miesięcy. Jego zadaniem jest usta 
lenie i wybudowanie punktów o- 
parcia dla naukowych ekspedycyj 
Kilka takich ekspedycyj wyruszy 
już w końcu roku, ale przedtem 
konieczne będzie wybudowanie 
punktów oparcia dla opracowania 
map orjentacyjnych. Ekspedyc’a 
musi być z tego powodu niezwy­
kle ruchliwa i dlatego posiadać

W Raciborzu, starym piastowym 
grodzie na Śląsku, zbankrutowała 
największa na Śląsku fabryka cy­
gar Reinersa, która jeszcze w u- 
biegłym roku zatrudniała 2000 ro 
botników. Zredukowani robotnicy 
postanowili prowadzić przedsię­
biorstwo własnemi siłami. W tym 
celu utworzyli między sobą spół­
kę, wydając 3000 akcyj po 20 zło­
tych. Akcje te płatne są w 40 rn- 
tach po 50 groszy. W ten sposób 
robotnicy zdołali zebrać kapitał 
6C.000 złotych potrzebny na uru- 
chcomienie fabryki. Fabryka za- 
trudnią n*, razie 200 bezrobotnych. 
Zakres jej pracy zwiększa się jed­
nak z miesiąca na miesiąc, tak że

będzie bardzo ograniczoną ilość |Prawdopodobnie jeszcze przed u- 
uczestników. Prawdopodobnie weź |Pływem roku, wszyscy dawni ro-
mie w niej udział tylko 7 
pod kierunkiem Wasiljewa.

ran a

KAMIENIE ŻÓŁCIOWE
stosując

zioła

tw orzą  się stopniow o w skutek złego funkcjono­
w an ia  w ątroby. Zapobiegajcie ich pow staw aniu
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osób hotnicy fabryki będą mogli sta­
nąć przy swym warsztacie pracy. 
Pracujący płacą 20 proc. otrzymy 
wanych zarobków na utworzenie 
funduszu rezerwowego dla pod­
trzymania fabryki.

Przypomina to historję pewnei 
kopalni, położonej po drugiej stro

nie granicy polskiego Śląska.
Gdy dyrekcja kopalni postano­

wiła z powodu kryzysu zatopić ko 
palnię, która dawała pracę 3000 
ludzi, górnicy postanowili prowa­
dzić przedsiębiorstwo w własnym 
zarządzie. Dyrekcja kopalni zgo­
dziła się na to. Górnicy objęV ko­
palnię w przededniu jej zatopienia. 
Każdy z robotników stał się jed­
nocześnie współwłaścicielem ko­
palni Górnicy otrzymywali płacę 
podstawową, stanowiącą minimum 
egzystencji, ustalone dla danej o- 
kolicy, resztę wypłacano im w 
udziałach.

Kopalnia skazana na zagładę, sta 
ła się znów przedsiębiorstwem, 
przynoszącem dochody. Dzięki e- 
nergicznej postawie i inicjatywie 
górników, ludność okoliczna, u- 
trZymująca się z pracy swych mę 
żów i synów, uniknęła skrajnej nę 
dzy

Powyższe dwa fakty są niezwy 
kle charakterystyczne dla współ­
czesnej epoki i ginącego systemu 
kapitalistycznego.

Obłąkany łańcuch szczęścia
250 miljonów listów napisano wskutek głupiego żartu oficera

Ameryka ogarnięta została no­
wą psychozą — „łańcucham' 
szczęścia". Niewinny list, zaw ie­
rający wyrażone zazwyczaj w na­
iwnej formie życzenie przepi­
sania go tyle a tyle razy i roze­
słania do tylu a tylu osób, roz­
rósł się w Stanach Zjednoczonych 
do rozmiarów katastrofy społecz­
nej. Od kilku tygodni ambulanse 
pocztowe w Stanach Zjednoczo­
nych przewożą setki tysięcy listów

z jednego krańca kraju na drugi, 
listonosze uginają się pod ich brzs 
mieniem, urzędy pocztowe wstrzy 
mać muszą inne dystrybucje, po­
chłonięte wyłącznie rozdziałem 
stosów listów, k tóre narastają jak 
lawina, grożąc zduszeniem nor­
malnego trybu urzędowania.

Moda listów łańcuchowych poja 
wiła się w St. Zjedn. w okresie 
wielkiej wojny. Pewien oficer a- 
merykański nadesłał z frontu do

swego przyjaciela w Stanach Zjed 
noczonych list, znaleziony rzeko­
mo przy jednym z poległych, za­
wierający wezwanie do przepisa­
nia go 7 razy i rozesłania go do 
7 osób. Miało to wszystkim u- 
czestnłkom tego „łańcucha" za­
pewnić szczęście. Radosne ocze 
kiwanie tego szczęścia było jedy-

miu osób. Każdego, ktoby się z 
łańcucha tego wyłamał i wrzucił 
list do kosza, spotkać miało naj­
czarniejsze nieszczęście. A że lu­
dzie wolą mieć choćby nadzieję 
szczęścia, niż żyć pod groźbą czy­
jejś klątwy, listy wędrowały od 
jednej osoby do drugiej, w racały 
do żołnierzy na froncie i przepisa

nagrodą za trud, zadany sob:e in e  siedmiokrotnieną
przy siedmiokrotnem 
t.iu listu i wysyłaniu

przepisywa- 
go do sied-

AGHIESZKA SMEDLEY z  c y k l u  „MIGAWKI CHIRSKIE"

Szan-fei -  komunistka
Z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  p r z e ł o ż y ł a  B. K o p e l ó w n t )

Byli: to p ie rw sza  żona obszarn ika , k tó rą  C h ińczy­
cy  n azyw ali „ m a tk ą "  dla od różn ien ia  od jego n a ło ż ­
nic. S ta ra  pan i p rzy g ląd a ła  się i p rzy s łu ch iw a ła  tej 
dziw nej, bun tow niczej, bogate j dziew czynie, k tó ra  
od la t b ra ła  u d z ia ł w  w alce  —  i u ży ła  rów nież  o d ­
w iecznych  sz tu czek  kob iecych , aby  zdobyć dla niej 
w olność. W olność, k tó re j o b sza rn ik  użyczy ł Szan-fei, 
d aw a ła  jej jedyn ie  p raw o  sw obodnego  p o ru szan ia  się 
p o  dom u i obejściu, a le  nie sięgała  poza  o tacza jące  
je, w ysok ie  m ury.

,W C hinach jed n ak  m ało  ‘a/em nic da  się u trzym ać 
—  i w ieśc i p rzen o si w ia tr . M ożliw e, że tem  się t łu ­
m aczy, iż s tu d e n tk a  i dw aj s tu d en c i z W uczang  p rz y ­
byli do tego  m iejsca i p rzek u p ili służącego , aby  zann 
sił lis ty  Szan  - fei. W koticu , p ew n eg o  dmia późnym  
w ieczorem , Szan - fei p rz e d o s ta ła  się jakim ś sposo ­
bem  p rzez  muir i zn ik n ę ła  w m ro k u  po  drugiej s tro ­
nie. Tej nocy  o n a  i jej p rzy jac ie le  po jechali p rzy  św ie­
tle  gw iazd do W uczang.

B ył to  kon iec  la ta  1926 ro k u ; C hiny zn a jdow ały  się 
w ów czas w  ogniu rew olucji. W k ró tce  arm je p o łu d ­
n iow e z a a ta k o w a ły  W uczang. Szan  - fei rzu c iła  n a u ­
k ę  i p o sz ła  w  m asy. Z o sta ła  cz łonk in ią  organizacji 
m łodzieży  kom un istycznej, a p rzy  te j p ra c y  po zn a ła  
ch łopsk iego  p rzyw ódcę, k tó re g o  p o k o ch a ła  —  i k tó ­
ry  k o ch an y  by ł p rzez  chłopów . Z łam ała  s ta ry  o b y ­
czaj, w iążący  ją  p ra w n ie  z synem  bogatego  o b sza rn i­
ka  — i zaw arła  jaw nie sw obodny  zw iązek  m ałżeńsk i 
z m ężczyzną, k tó reg o  p o k o ch ała . I od tego  dnia  aż do 
chw ili obecnej życie  jej s ta ło  się tak im  sam ym  ż y ­
w iołem , jak im  są w alk i, p ro w ad zo n e  p rzez  m a tk ę  z ie ­
mię.

Żyła życiem  b ied o ty  ch łopsk ie j; u b ie ra ła  się tak , 
jak  ona; jad ła  to, co ona; p ra c o w a ła  tak , jak ona — 
i s ta w a ła  w raz  z n ią  tw a rz ą  w  tw a rz  śm ierci na w ielu 
po lach  b itew .

N aw et w ów czas, gdy nosiła  pod  sercem  n ie n a ro ­
dzone jeszcze dziecko , d aw a ła  rewolucji ca łą  sw ą 
n ieog ran iczoną energ ię  —  a k ied y  dzieck o  jej p rzy ­
szło  na św iat, w zię ła  je na p lecy  i k o n ty n u o w a ła  sw o­
ją  robo tę .

W  ty ch  czasach  K uom intang  i p a r tja  k om un istycz­
n a  szły  jeszcze razem  —  i S zan  - fei, ja k o  jedną z 
najczynn ie jszych  k o b ie t rew o lu c jo n is tek , posłan o  do 
okolicy , w k tó re j ongi m ieszkali jej p rzodkow ie , w  
c h a ra k te rz e  k ie ro w n iczk i K obiecego  W ydzia łu  K uo- 
m in tangu . T am  zrob iono  z niej cz łonk in ię  T rybunału  
R ew olucyjnego , k tó ry  sądz ił w rogów  rew olucji, k o n ­
fisk o w ał ziem ie b o g a ty ch  obszarn ik ó w  i ro zd aw ał je 
m ięd zy  b ied n y ch  chłopów . Szan-fei p om agała  w  k o n ­
fiskow an iu  g ru n tó w  sw ej w łasne j rodziny , o raz  ro ­
dziny  sw ego  by łego  n arzeczonego .

G dy  rew o lucja  p rz y b ra ła  c h a ra k te r  rew olucji spo ­
łeczne j, kom uniści i K uom in tang  rozeszli się —  i ro z ­
p o czą ł się s tra sz liw y  b ia ły  te ro r . „M ilita ry śc i"  i feu ­
da ln i w łaśc ic ie le  dóbr w rócili do w ładzy . R odzina

S zan  - fei i ro d z in a  jej n arzeczo n eg o  zw róciły  się do 
K uom in tangu  o zaa resz to w an ie  bun tow nicy . N akaz  
ta k i zo sta ł w ydany ; o znaczał on śm ierć  jej i jej dz ie ­
cka . D w ie k o b ie ty  i trze j m ężczyźni, k tó rz y  p ra c o w a ­
li razem  z nią, zosta li ujęci; kob ie tom  u c ię to  p iersi, 
a p o tem  w szystk im  p ięc io rgu  śc ię to  głow y na  ulicy. 
A le  ro b o tn icy  w yżłobili w  tru m n ie  dziu ry  d la d o s tę ­
p u  po w ie trza , schow ali tam  Szan - fei i jej d z iecko  i 
w yn ieśli trum nę p rzez  baczn ie  s trzeżo n e  b ram y  m ia­
s ta  n a  cm en tarz , za m ury. S tam tąd  Szan - fei ro zp o ­
czę ła  sw oją p od róż  do W uczang. R az u jęto  ją, p o n ie ­
w aż jej k ró tk ie  w łosy  zd radzały , że jest rew o lu c jo n i­
s tką , ale ona zap ew n ia ła  o swojej niew inności, trz y ­
m ając dziecko  w  ram ionach  —  i puszczono ją na 
w olność.

Z aledw ie d o ta rła  do  pr'owincji W uczang, o trzym ała  
od p a rtji kom unistycznej ro z k a z  p o w ro tu  w  sam  ogic-ń 
w alk i —  do zachodnie j części H unan , gdzie w o k re ­
sie zb io rów  uzbro jen i ch łop i odm ów ili p łacen ia  czy n ­
szu i p o d a tk ó w  i p rz y s tą p ili do konfiskow ania  
ziem i. Szan  - fei b y ła  razem  z nim i w  ciągu dnia; w 
nocy  sp a ła  w lasach  na  w zgórzach , m ając k o ło  siebie 
n iespoko jne  c ia ła  ludzi, k tó rz y  nie odw ażyli się ry ­
zykow ać spęd zen ia  nocy  w  sw ych w łasnych  dom ach 
P o tem  znow u posłan o  p rzec iw k o  nim w ojsko. C h ło ­
pi zosta li p o konan i; ty siące  ludzi zab 'to , a resz tę  
rozbro jono .

Szan  - fei znow u w ró c iła  do W uhan . I znow u p o ­
słano  ją spow ro tem  w  ogień w alk i. Tym  razem  jednak  
u d a ła  się —  rzekom o  jak o  cz łonkin i K uom intangu  — 
do m ia s ta , zn a jd u jąceg o .-s ię  w e w ładzy  „m ilitary* 
s tów ". Za m uram i tego  m iasta  s ta ły  arm je ch ło p ­
sk ie. S zan  - fei p ra c o w a ła  w  m ieście o tw arc ie  
lak o  k ie ro w n iczk a  W y d zia łu  K obiecego  K oum intan- 
£u :_ po ta jem n ie  n a to m ias t p ro w ad z iła  p ro p ag an d ę  w 
w ojsku  i w śró d  robo tn ików . W  m ieście tym  zak o ch a ł 
się w  niej k ie ro w n ik  W ydzia łu  Sądow niczego . B ył to 
b o g a ty  „m ilita ry s ta " , ale  Szan - fei w ysłuch iw ała  
uw ażnie  jego za lo tów  i nie zapom ina ła  py tać  go o p ta- 
nY' ia k łe  pow zięli d la  zd ław ien ia  chłopów .

O n jej o p o w iada ł, a ona p o sy ła ła  o trzym ane w iado 
m ości ch łopsk ie j arm ji, za m ury  m iasta . Jed n y m  z 
p rzy w ó d có w  tej arm ji b y ł jej w łasn y  m ąż.

W końcu  ch łopi z a a ta k o w a li m iasto . A  ta k  śm iała 
s ta ła  siię Szan  - fei w  sw ej dz ia ła lnośc i p ro p ag an d o ­
w ej w  w ojsku, że zo s ta ła  za a re sz to w a n a  — i skazan o  
ją na śm ierć. W ów czas p o sła ła  po  dygn itarza , k tó ry  
d a rzy ł ją sw oją m iłością. W y słu ch a ł jej zapew nień , 
u w ie rzy ł im, uw oln ił Szan  - fei, i um ożliw ił jej o p u ­
szczen ie  m iasta . A le arm ja ch ło p sk a  zo sta ła  p o k o n a ­
na; w śród  tych , k tó rz y  w yszli z tego żywi, zna jd o ­
w ał się m ąż S zan  - fei, k tó ry  w k o ń cu  odnalaz ł sw ą 
żonę w  W uhan ,

S ko le i p o w ie rzo n o  Szan  - fei k ie ro w n ic tw o  te c h n i­
cznej ro b o ty  p a rtji —  sk ład an ia  i d ru kow an ia . Szan- 
fei k ła d ła  d z ieck o  obok  sieb ie  n a  sto le  i -— p racu jąc  
—• p rzem aw ia ła  doń p ieszczo tliw ie . A le pew nego 
dn ia  do  dom u jej w p ad li żo łn ierze . M ąż jej by ł n ie o ­
becny , a ona w yszła  ty lk o  n a  p a rę  m inut. Z oddali już 
zo b aczy ła  żo łn ierzy , o tacza jący ch  jej dom. W  p a ię  
godzin  później p rz e d o s ta ła  się spow ro tem , ab y  z a ­
b ra ć  dziecko . O k aza ło  się, że żo łn ie rze  rzucili ;e do 
k u b ła  z w o d ą  i zostaw ili tam , aby  skonało . N ajczu l­
sza o p iek a  z jej s tro n y  i ze s tro n y  m ęża nie zdo ła ły  
p rzy w ró c ić  m a leń stw a  do życia. M ąż Szan - fei o s u ­
szył w łasn ą  tw a rz ą  go rzk ie  łzy  żony,— a p o tem  Szan

fei ponow nie w róc iła  do  swej p racy .
C zasam i dziw ny jest bieg  w ypadków . P ew nego  

dnia  zdarzy ło  się, co n astępu je :
U dała  się z w izy tą  do k iero w n iczk i szkoły , w  k tó ­

rej ongi b y ła  u czen n icą  — i p o s tan o w iła  p o zo stać  
tam  na  noc. N astęp n eg o  ran k a , o św icie, zbudziły  ją 
k rzy k i w ielu  ludzi.

Z d aw ało  jej się, że rozróżn ia  w śró d  nich  głos sw e ­
go m ęża. S iad ła  i zaczę ła  nadisłuohiw ać i  u sły sza ła  
w yraźn ie  o k rzyk i: „Giniem y za spraw ę komunizmu! 
N iech żyje rewolucja!" P rzy jac ió łka  jej p rzy c isn ę ła  
uszy p o duszką  i zaw o ła ła : „C odziennie  sp ro w ad za ją  
tu  kom unistów , aby  do nich strze lać , albo  ucinać  im 
głow y. T a  o tw a rta  p rz e s trz e ń  służy  im za m iejsce 
egzekucji".

R ozleg ły  się serje  w y strza łó w  —  i k rzy k i u sta ły . 
Szan - fei w sta ła  i ś lep o  u to ro w a ła  sobie drogę na 
m iejsce egzekucji. Ż ołn ierze odchodzili już —  i ty lko  
m ały  tłum  gapiów  stał, p a trz ą c  tę p o  na długi rząd  
m artw y ch  ciał. S zan  - fei, p o ty k a jąc  się o leżących  
doszła  do c iep łych  jeszcze zw łok  sw ego zab itego  
m ęża.

S ieć B iałego  T e ro ru  zac isk a ła  się na Szan  - fei, aż 
polecono; jej opuścić W uhan. Szła z m iasta  do m iasta  
n ad  Jan g tze , p racu jąc  po fab rykach , o rganizu jąc k o ­
b ie ty  i dzieci. N igdy me m ogła długo u trzy m ać  p o sa ­
dy. gdyż zn iek sz ta łco n e  stopy  uniem ożliw ia ły  jej s ta ­
nie p rz y  m aszyn ie  p rzez  dw anaście , lub cz te rn aśc ie  
godzin na  dobę.

W  lecie 1929 r. by ła  znow u w śród  ch łopów  w  H u­
nan. P ew nego  dnia, gdy posłan o  ją do C zangsza, zo­
s ta ła  u ję ta  razem  z dw om a kom unistam i i jednym  
p rzy w ó d cą  ch łopskim . S ied z ia ła  sześć m iesięcy  w 
w ięzien iu  i uw olniona z o s ta ła  ty lk o  dz ięk i tem u, iż 
jacyś now i „m ilita ryśc i"  obalili s ta ry ch  i z zem st'.' 
uw olnili w ielu  w ięźniów . A le  nie uw olnili p rzy w ó d ­
cy ch łopskiego . Szan - fei p rz e k u p iła  s tra ż n ik a  w  
w ięzien iu  —  i te n  pozw olił jej p rz e d  odejściem  zo b a­
czyć się z p rzy w ó d cą  chłopskim . N a szyi, w  pasie , 
n a  k o s tk a c h  nóg i rą k  m iał że lazne  kajdany , p o łą ­
czone z sobą żelaznem i łańcucham i. T acy  w ięźn io ­
w ie w  C hinach  m ogą podobno  żyć jeszcze ze dwa 
la ta . Szan - fei n ie  skuto , ale w yszła  z w ięzien ia  
z ch o ro b ą  sk ó rn ą , z cho ro b ą  żo łąd k o w ą , z w rzodem  
w żo łąd k u  — a c e ra  jej b y ła  tru p io  b la d a  w sk u te k  
anem ji. W  tym  stan ie  w ró c iła  do ch łopów  i pod ję ła  
w alkę .

N a w iosnę 1930 r. w ysłano  ją  ja k o  d e leg a tk ę  na 
W szechch ińsk i K ongres Sow iecki. Później p rz y ja ­
ciele um ieścili ją w szp ita lu  i podda li o peracji w y c ię ­
cia w rzodu.

W  ciągu tego  o k resu  trzy m a ła  pod  p o duszką  tło - 
m aczen ie  dzieł M arksa , i raz  pow ied z ia ła : —  T eraz  
m am  czas stud jow ać teo rję .

Są tacy, k tó rz y  zap y ta ją :
—  C zy Szan  - fei jest m łoda i p ię k n a ?
Szan - fei m a d w adzieśc ia  p ięć  lat. C era  jej jest 

ciem na, a tw a rz  szeroka ; kości p o liczkow e —  w y ­
sokie . O czy m a czarne, jak pó łnoc, ale b łyszczą , 
i zdają  się p rzen ik ać  ciem ności, k tó re  są  c iem nie j­
sze, an iżeli pó łnoc w  C hinach. B udow ę c ia ła  ma 
k w ad ra to w ą , jak  chłopi —  i zdaje się, że b y ło b y  b a r ­
dzo tru d n o  zepchnąć  ją z ziem i —  ta k  b a rd z o  jest 
żyw iołem , tak  m ocno tkw i ko rzen iam i w ziemi. P ię k ­
na?  N ic w iem . Czyż ziem ia jest p ięk n a?

szły dalej w 
sobie niewin-świat Była to taka 

na zabawa.
Po wojnie łańcuch listowy się 

przerw ał. Ludzie porw ari falą 
„prosperity", pochłonięci gorącz- 
kowem pragnieniem najpełniejsze 
go wykorzystania złotej koniunk­
tury, iiew iele dbali o „szczęście", 
jakie mógłby :m przynieść list two 
rżący ogniwo łańcucha siedmiu.

Aż oto z wiosną bieżącego ro ­
ku łańcuch listowy pojawił się 
znów

Epidemja łańcuchowa osiągnęła 
największe napięcie w Denver w 
stanie Colorado. Przez urząd pocz 
towy w Denver przeszło w ciągu 
jednego tygodnia około miljona li 
stów. Urzędnicy pracowali na 
trzy zmiany. Przez kasy urzędu 
przepłynęły w tych dniach olbrzy 
mie sumy ze zwiększonego cztero­
krotnie zakupu znaczków poczto­
wych Po tygodniu fala obłędu 
listowego przeszła, kierując się na 
wschód.

Z początku władze zamierzały 
pociągnąć wysyłających do odpo­
wiedzialności karnej. Okazało się 
jednak, że w samem Denver trze 
baby zamknąć wszystkich obywa­
teli. Poza tem wzmożony ruzh li­
stowy zwiększył znacznie docho­
dy poczty.

W obec tego postanowiono rie  
stosować sankcyj karnych. W ła­
dze liczyły się zresztą z tem, że 
prędzej czy później „łańcuch" się 
przerwie. Jak ' obliczono liczba li­
stów łańcuchowych nie powinna 
przekroczyć 250 milionów. Aliści, 
w ostatnim  już czasie pojawiły siię 
nowe listy. Tym razem dolarowe. 
Nowy łańcuch nazwano „zabezpie 
czeniem przed zerwaniem ”. Poja­
wienie się nowych listów zostało 
przez społeczeństwo amerykańskie 
przyjęte równie entuzjastycznie.
W Springfield w stanie Missouri 
musiano zamknąć na kilka dni 
wszystkei biura i magazyny, gdyż 
począwszy od dyrektorów  p rzed ­
siębiorstw i skończywszy na woź 
uych, wszyscy byli zajęci przepi­
sywaniem listów łańcuchowych.

W ładze zdecydowały się w re­
szcie na interwencję. W  stanach 
Texas i Jowa, gdzie mieszczą się 
główne centra akcji „łańcucho­
wej" aresztowano kilkadziesiąt 
osób. Dotychczas jednak fala łań 
cuchowa przeżywa okres wyso­
kiej korJunktury.

Robotnicy pop ie ra jc ie  
sw o je  pism o codzienne



Str. 6

Ludzie pracy Francji
w walce o swe prawa

O porne w stosunku do polityki 
defiacyjnej Rządu stanow isko or- 
ganizacyj zaw odowych, grupują 
cych zarów no funkcjonariuszy pań 
stw ow ych, jak  i pracow ników  
w szelkich Lnstytuc*/j, objętych roz­
porządzeniam i o obniżkach płac 
jest w dalszym  ciągu przedm iotem  
uw agi i za in teresow ania. Onegdaj 
do prem jęra  L avala udała się d e ­
legacja organizacyj funkcjonarju 
szy państw ow ych, ko lejarzy , oraz 
pracow ników  instytucyj publicz 
nych, zgrupow anych w t. zw. k a r ­
telu unitarnym , celem z a p rc te s t >- 
w an ia p rzeciw ko zakazow i Rządu 
odbyć:a w p ią tek  m anifestacji 
P rzed  udaniem  się do prem iera 
delegacja k a rte iu  unitarnego, zwró 
ciła się z propozycją odbyci* 
wspólnej dem arche do t. zw. sfz- 
derow anego  karte lu  pracow ników  
insty tucyj publicznych. Ci o sta trr  
odmówili jednak w zięcia udział'! 
w delegacji.

P rem jer Lava! podtrzym ał w v 
hec delegacji stanow isko Rządu 
p rzeciw staw iające się dem onstra­
cjom fPAT)

RZĄD ZAKAZUJE
DZEN.

ZGROMA-

Rząd p rzedsięw ziął energiczne 
środki, celem n ie d o p u sz c z e n i dc 
p iątkow ych m anifestacyj przeciw  
ko dek re tom  rządowym , zw oła­

nych przez organizacje zaw odow e 
urzędnicze.

DEMONSTRACJE W PARYŻU
O godz. 17-ej zgrom adzono w ięc 

w okolicach piacu O pery znacz­
niejsze siły policji i gwardji k o n ­
nej, k tó re  o godz. 18-ej zam knęły 
ulice, p row adzące w stronę Opery.
0  tej porze zaczęli się grom adzić 
m anifestanci, k tórzy  przyjm owań 
policjantów  i gw ardję gwizdaniem
1 szyderczem i okrzykam i Policja 
p rzeprow adziła  szereg aresztow ań.
0  godz. 18 30 na placu O pery 
znajdow ało się tylko k ilka oddzia 
lów  gwardji i policji.

ZAJŚCIA
R epublikańska gw ardja konna 

k ilk ak ro tn ie  m usiała rozpraszać 
grupy  m anifestantów  poszczegó) 
uych organizacyj zawodowych 
k tó re  s ta ra ły  się dem onstrow ać 
przed szpaleram i gwardii, zagra 
dzającej im drogę. (PAT.).

W  p ią tek  odbyło się w sali Bul- 
lier w Paryżu  w ielk ie zgrom adze­
nie p ro testacy jne przeciw ko d e­
kretom  oszczędnościow ym  Rządu 
Zgrom adzenie było zw ołane przez 
związki byłych kom batan tów . 
W znoszono okrzyki an tyrządow e
1 śpiew ano ..M iędzynarodów kę 
Z ebranie uchw aliło  rezolucję, k tó ­
ra  poddaje k ry tyce  d ek re ty  o sz ­
czędnościow e Rządu, tw ierdząc , że 
mogą one zw iększyć bezrobocie i

Zebranie Rady Ligi Narodów
N iem ieckie Biuro lnform acyn,' I 

donosi z G enew y, że decyzja, p o ­
w zięta  przez S e k re ta rz a  G enerał-1 
nego Ligi N arodów  A venola o

zw ołaniu Rady Ligi, stanow i w y­
n ik  d ługotrw ałych rokow ań, prze 
prow adzonych  w ciągu ostatn ich  
tygodni.

Nowy min. Rzeszy
D ekret, stw arzający  de facto  v 

gabinecie Rzeszy now ą tek ę  m 
n is tra  sp raw  w yznaniow ych i p o ­
w ierzający  ją m inistrow i K errlow i, 
podpisali kanclerz  Rzeszy, m ini­
s te r sp raw  w ew nętrznych  Rzeszy 
F rick  i m inister ośw iaty Rust. Nie 
podpisali go natom iast prem jer 
p rusk i G oering osobiście, lecz w 
jego zastępstw ie  po d sek re ta rz  s t i

Ra-dvnu w prusk iem  prezydjum  
M inistrów  K oerner.

M inister Kerrl' w szedł do g a­
b inetu  jako m inister bez tek i 15 
czerw ca ub. r., po  sfuzjowaniu 
tek i m in istra  spraw iedliw ości Rze 
szy z te k ą  m inistra spraw iedliw ość
Prus ,
daty.

k tó rą  p iastow ał on do te '

WalKi w  Chinach
Z Szanghaju P A T  donosi: W oj­

ska rządow e zdobyły  W ei-Czou 
nad rzeką Mm w S ze-czuanie 
M iejscowość ta  odgryw a k luczow i 
rolę na te ren ie  w alk  z arm ją czer­
w oną chińską. W edług w iadom o 
ści z Szeczuanu kom unistom  nie 
udało się w prow adzić ustroju so ­

w ieckiego w górzystej części p ro ­
wincji na zachodzie i półn.-zacho- 
czie. O sta tn i sukces w ojsk Czang- 
K ai-Szeka w yparł kom unistów  na 
północ, wojska rządow e ścigaia 
znajdującą się w odw rocie a rm ę  
czerw oną, k tó ra  cofając się, zab ie­
ra  ze sobą część ludności.

WSI kongres
Trzeciej Międzynarodówki

W edług doniesień  z M oskw y ud- 
kładar.y k ilk ak ro tn ie  7-my kon 
g res św iatow y “Ill-e j M iędzynaro­
dów ki, w yznaczony został na po ­
czątek  sierpnia. W  zw iązku z przv 
gotow aniam i do kongresu, k tó ry  
odbędzie się w M oskwie, przybyli 
do stolicy Sow ietów  przedstaw ic ie  
le party j kom unistycznych poszczę 
gćlnych krajów , m. in. rów nież d e ­
legaci N iem iec. J a k  w iadom o o- 
sfatn i kongres św iatow y M iędzy­
narodów ki K om unistycznej odbyt 
się w 1928 roku. 7-my kongres 
w yznaczony był p ie rw otn ie  n a  r 
1934-ty. T erm in  jego był trz y k ro ­
tn ie  przesuw any. Program  obrad 
kongresu nie zosta ł do tychczas o- 
publikow any. W edług inform acyj 
ze źródeł m iarodajnych, głównym 
tem atem  tegorocznego kongresu 
będzie zagadnien ie w alki z fa­
szyzm em  i m ilitaryzm em . W rkazu i

ją ua to  m. in. w ynurzenia p rzy ­
w ódcy czerw onej M iędzynarodów ­
ki zw iązków  zaw odow ych i cz ło n ­
ka kom itetu  w ykonaw czego „Kom 
in ternu", Łozowsklego, k tó ry  w 
jednym  z osta tn ich  num erów  
„P raw d y '' pisał, że „teg irocznv 
kongres ma na celu w yraźne o k re ­
ślenie zadań sił rew olucyinych 
G łów ną uw agę sk ieru je się na 
kw estję u tw orzen ia  wspólnego
frontu dla sku tecznej w alki z fa­
szyzmem i n iebezpieczeństw em  
w ojny”. W dalszym  ciągu swych 
w yw odów  Łozowski podkreślił, że 
kom uniści w poszczególnych k ra ­
jach dążyć winni do u tw orzen .a  
swych jaczejek w orgar.izac:ach 
faszystow skich. Droga ta  w w ięk­
szości k rajów  prow adzi n a jsk u te ­
czniej do pozyskania m as ro b o t­
niczych dla idei komunizmu.

(ATEJ.

M y ś l i  o wojnie
„W iadom ości L ite ra c k ie 1' opu­

b likow ały  przedm ow ę Żeromskie­
go do szw edzkiego w ydania „P o­
p io łów ” , w k tó re j zakończeniu, czv 
tam y, co następuje:

,,Obyż skończyły się już nare­
szcie wejny rzeczyw iste i obyz nic 
trzeba już było ich opisywać! Ar­
tysta i czytelnik chyłkiem  zawsze 
do tego tematu powróci, gdyż ni­
gdy i nigdzie, niestety, dusza ludz 
ka, tok jak tam nie maluje się w 
swem okrucieństw ie i w swem  a- 
nielstw ie, — lecz czem wojna jest

w istocie wiedzą tylko ci, co zosta­
li na polu stratowani jej kopytami 
i kclami...."

*  *
*

Słynny hum anista Erazm z R ot­
terdamu w yraził się:

„Dulce bellum inexpertis" —  
miła jest wojna tym, którzy jej nie 
poznali”.

C enił on stokroć w ięcej spokoj­
ną, tw órczą p racę  niż t. zw. od­
w agę, k tó rą  ok reśla  jako:

„cnotę zaciężncgo Szwajcara”,

nie zdołają pokryć deficytu budże­
towego. Z ebran ie rozw iązało  się 
około północy. W iece p ro testacy j­
ne na prow incji odgyły się w ca łk o ­
w itym  spokoju Jedyn ie  w Bres* 
i M arsylji doszło do, drobnych in­
cydentów . (ATE).
(OSTATNIE WIADOMOŚCI NA 

STR. 2-EJ).

Na froncie robotniczym
w Stanach Zjednoczonych

W miejscowości S ioux Falls w 
stanie South D acota pom iędzy 
strajkującym i robotnikam i a tymi 
k tórzy  zgłosili się do p racy  do­
szło do krw aw ych starć. P rzeszło  
30 osób odniosło ciężkie ob raże­
nia. Rów nież w miejscowość: 
Council Bluffs w  stan ie Iowa m ia­
ły miejsce rozruchy. S trajkujący

tram w ajarze  usiłow ali niedopu 
ścić do w yjazdu z rem izy tra m ­
wajów, obsługiw anych przez ochot 
ników . W yw iązała się strzelanina, 
w czasie k tó rej k iika  osób odnio­
sło  ciężkie rany. S tra jku jący  tram  
w ajarze podpalili p a rę  wagonów 
tram w ajow ych.

Sytuacja w  Grecji

Na drodze ku monarchii
i rosnący opór w kraju

W yjaśniły s:ę obecnie powody 
n iespodziew anego przesilenia ga 
binetow ego. M inistrow ie gen. Kon 
dylis i T eotok is zażądali usun ę- 
cia z gabinetu  m inistrów: spraw  
w ew nętrznych Rali'isa i zdrow ia 
publicznego K yrkosa, jako w yraź­
nych stronników  repubLki. P re ­
mjer T saldaris żądanie monarch 
stycznych m inistrów  odrzucił, i ■ 
sw iadczając, że aż do ukończenia

plebiscytu  Rząd musi zachow ać 
ca łkow itą  neu tra lność w sp ra w ę  
ustrojow ej W obec tego m in istri- 
w ie m onarchiści podali się do dy ­
misji, przyczem  nastąp iła  dymisja 
całego gabm etu

* * *
Kwestja restauracji monarchji 

w Grecji, która zdawała się być 
bliską rozwiązania, napotyka na 
nieprzewidziane przeszkody. Ze

Hymn „pogańskich" Niemiec
Ruch „neopogański" w N iem ­

czech. liczący, w edług ostatnich 
zestaw ień, dw a miljony adeptów  
otrzym ał w reszcie swój nymn, 
Hymn ter.1 w dow olnym  p rze k ła ­
dzie brzmi, jak następuje: Diii
k rzyża są już pólićzone, nad  nami 
w znosi się słoneczny znak. Burza 
r.ad starym  w ieje św iatem ; na 
progu nowego tysiąclecia  s ta ’ą 
zbudzone Niemcy. P ap ież  tronuje 
na puszystych w ezgłow iach, o to ­
czony ple jadą swych sług, cóż o b ­
chodzić mogą syna niem ieckiej

m atki pap ież i jego kap łan i, k tó ­
rzy p rzodków  naszych palili na 
stosach i k rw ią  saksor.ów  zabarw i 
li nu rty  rzek i A lle r?  Z aprzepasz­
czaj., oni duszę ludu. Zarówno 
rzym scy k a p ła n i jak  i lu terańscy  
w pajają w  naród  w iarę żydow ską 
Nie po trzebujem y pośredników  
między nam i a niebem.. D la nas 
św ieci słońce i p rom ienieją gw iaz­
dy! K rew , m iecz i ta rc z a  słonecz­
na —  oto  nasi p rzew odn’cy na 
drogach wiecznoścL (ATE).

„Działalność"  
k a p i t a ł u  f i n a n s o w e g o

Bank am erykański Traveller 
Bank w Paryżu zawiesił swe w y­
płaty. Kapitał banku wynosił 2 i 
pół m il jo n a  franka. Powodem  za­
wieszenia w yp ła t  są m anew ry  spe

kulacyjne podczas zniżki franka. 
Jeden z właścicieli banku, Coles 
Neidecker, w  obaw ie  are sz tow a­
nia, zbiegł z Paryża  bez śladu.

(AT)

wszystkich zakątków Grecji do- 
uoszą o demonstracjach przeciw ­
ko projektowanemu w jesieni p le­
biscytowi, który zadecydować 
miał o zmianie ustroju państwa  
przez wprowadzenie na tron by­
łego króla Jerzego.

W edług informacyj z kół poli­
tycznych premjer Tsaldaris nosi 
się w obec tego z zamiarem przed­
łożenia na najbliższem posiedze­
niu rady ministrów wniosku w 
sprawie odroczenia, a naw et cal- 
kowitego zaniechania plebiscytu. 
To stanowisko premjera podykto­
wane jest, jak zapewniają w ko­
lach miarodajnych, poważnemi za- 
streżeniami, wysuwanem i przez 
byłego króla Jerzego, który na 
wypadek sw ego powrotu na tron 
grecki stoi przed alternatywą re­
aktywowania 1300 oficerów  armji 
i marynarki, zwolnionych p o  re­
w olcie venizelistow , oraz 5000 u- 
rzędników państwowych, co mo­
głoby doprowadzić do konfliktu 
między królem a Rządem, lub po­
zostawienia tych rzeczy bez zmian, 
co mogłoby się stać zarzewiem  
nowych niepokojów, które w kon­
sekwencji doprowadzićby musiały 
do osłabienia podstaw tronu.

W edług niesprawdzonych do­
tychczas pogłosek, burmistrz A- 
ten, który udał się w tych dniach 
do Londynu, zamierza predłożyć 
ex-krć!ow i Jerzemu propozycję 
definitywnej rezygnacji z praw do 
tronu wzamian za znaczne ustęp­
stwa natury finansowej. (ATE.).

Słuszne uwagi
„Jutro Prący” pisze p. t. „Wy­

tępić pasożyty, żerujące na or­
ganizmie Świata Pracy”:

Świat pracowniczy staje się do­
syć często terenem eksp loatacy j­
nym dla różnego autoram entu  g e ­
szefciarzy, a n ierzadko i — oszus­
tów.

...Obecnie znów marny do zano­
tow ania  fakt:

Jeden z oddziałów Związku 
Zw iązków  Zaw odow ych stanowi frów , jak i o rganizow ania  w yjaz-  
Robotniczy Instytut Oświaty i K u l- , ^ ów urlopowych, w pływ a do kie- 
tury im. Żeromskiego. Jak  okazu- j szen j Bajera, a  znikome jedynie 
je się jednak RIO i K. im. że rom - odsetki od tego zasilają kasę p ła ­
skiego ma również na względzie r(sw kj ośw ia tow o - kulturalnej or- 
i działalność —  finansową (!). Sta- ganizacji pracowniczej, 
ło się to zapew ne naskutek o trzy- | R io  i K. im. Żeromskiego, wy- 
mania „nadzwyczajnej korzystnej” korzystywany nieświadomie przez 
oferty od niejakiego Michała Baje- zaw odow ego „o św ia to w ca” Baje­
ra, któremu też w ydzierżaw io- j ra, powinien uchronić św ia t p ra ­

cowniczy od dalszego płacenia ha

jazdeni), jakie Bajer pobiera, są 
jego rzeczą, można się bowiem na 
nie zgodzić lub nie, niemiły jednak 
posm ak posiada natom iast fakt, 
że przedsiębiorca Bajer korzysta 
rzekomo dla nowych klijentów z 
82 proc. (!!) zniżki na przejazd ko 
lejami, jaką otrzymuje za pośre­
dnictwem Związku Zw iązków  Za 
wodowych.

Bardzo duży zysk, zarówno z 
akcji sprzedaży biletów do tea-

no (!) d w a  pow ażne  działy pracy
instytutu: zaopatryw an ie  sfer p r a ­
cowniczych w  ulgowe bilety do 
teatrów  i kin oraz akcję wyjazdów' 
na urlopy.

Michał Bajer, posługujący się | 
firmą RIO i K. im. Żeromskiego, 
a  co za tern idzie i — Związku J 
Zw iązków  Zawodow ych, jest zna­
nym światu sądow em u ptakiem. 
Za podobną  również „akcję kultu­
ralno -  o św ia to w ą"  miał już w 
swoim czasie orzykre przejście z 
Ligą O brony Powietrznej i P rze­
ciwgazowej oraz T ow arzystw em  
Krzewienia Kultury Teatralnej 
fezem zapew ne nie pochwalił się 
k ierownictwu instytutu im. Żerom­
skiego).

Istnieje jednak  i d ruga  —- w a ż ­
niejsza naw et —  strona medalu... 
RIO i K. im. Żeromskiego, a w ła ­
ściwie Michał Bajer, organizuje w 
sezonie bieżącym kolonje spor to­
wo - w ypoczynkowe dla p raco w ­
ników umysłowych.

W ysokość cen

przebiegłemu kom binatoro-raczu

K\fmiŁOI,

.>SŁ «f§A ''

Aresztowania
w Gdańsku

Pow ołując się na agresyw ną 
tre ść  okólnika zw iązku kem ba 
tan tó w  niem ieckich w G dańsk’, 
policja a resztow ała  prezesa związ 
ku k ap itan a  B ietscha oraz dwócn 
jego m ężów zaufania Kaufm anos 
i D uesterbecka. Po przesłuchania 
w ypuszczono ich jednak  z aresztu 

(łącznie z prze- policyjnego. (PAT)

km
MAJĄ ZASTOSOWANI? ŁA60DHIE

PRZECZYSZCZA JĄ CE.
ROŚLINNE p ig u ł k i

Z AKONNIKIEM.
"O+'A D L A  D Z IE C I 

: I DOROSŁYCH

PUDEŁKO 40 6 Ł

Tajemnicza śmierć
M a rły  H asiau

P ro k u ra tu ra  p ary sk a  poleciła 
dokonanie sekcji zw łok M arty  Ha- 
nau, aby w yjaśnić okoliczności jej 
zgonu w  w ięzieniu. J a k  okazuje 
się, M arta  H anau dnia 14 lipca u- 
silłowała popełn ić sam obójstw o 
przez zażycie w ercnalu .

Tiząsienie ziemi
Z B udapesztu PA T  donosi: S ta ­

cja sejsm ograficzna zanotow ała 
trzęsien ie  ziem i o godzinie 2-ej 
nad  ranem  w  odległości około 
1000 kilom etrów  od B udapesztu

ICafastrofa
samochodowa

Na szosie do Brem y w ydarzyła 
się w p ią tek  k a tas tro fa  sam ocho­
dowa. Sam ochód pasażersk i za ­
czął się na m okrej drodze ślizgać 
tak  gw ałtow nie, iż jadące nim 
m ałżeństw o zostało  w yrzucone 
F rzejeżdżający  w  tej chwili same 
chód ciężarow y w pad ł na leżą­
cych na szosie, zabijając ich i ro z­
bijając przy tem  doszczętnie sam o­
chód osobowy.

W ia d o m o śc i
g portowe

Moloch rekordu
p och łan ia  dw a m ło d e  życia

Lakoniczna notatka: w Kiekrzu
pod Poznaniem, w czasie pierwszego 
biegu kajakowego o mistrzostwo Pol 
ski utonęli dwaj sportowcy Karol 
Kremer i Czeslaw Nowak na oczach 
publiczności...

I nic więcej. Ot, utonęli dwaj lu­
dzie. Nic nadzwyczajnego. Tyle ludzi 
ginie dzisiaj z głodu...

Potem wyczytaliśmy usprawiedli­
wienia: Jezioro było niespokojne, a 
fale sięgały miejscami powyżej pól 
metra. Kremer najprawdopodobniej 
doznał ataku serca, Nowak widocznie 
wskutek przemęczenia, wypuścił prze 
wróconą łódź... Wypadków wydarzyło 
się więcej, a zawodnicy jednej łodzi 
topili się nawet ośmiokrotnie...

Co dalej, twierdzi się, że organiza­
torzy zawodów nie ponoszą w tych  
wypadkach żadnej winy. (! ! ) .

Za pozwoleniem. W czasie wyścigu 
motocyklowego w W arszawie zg i­
nął tragiczną śmiercią pewien fotore 
porter. Pewien odłam prasy przypi­
sywał winę tylko organizatorom w y­
ścigu.

Tam w Kiekrzu organizatorzy byli 
w porządku... oni nie ponoszą żadnej 
winy. Więc kto? Rzecz jasna: zawo­
dnicy. Kto im kazał startować? Ale 
zanalizujmy tę rzecz bliżej: dlaczego  
pozwolono startować w chwili, gdy 
jezioro skutkiem wiatru było tak 
niespokojne, iż fale sięgały powyżej 
pół metra. Gdzie byli przedstawicie­
le władz sportowych i administra­
cyjnych? Czy dopiero po tragicznej 
katastrofie miano sobie uprzytomnić, 
że manewrowanie na płytkich kaja­
kach było niezwykle utrudnione?

Czy nie należało wprost w strzy­
mać bieg?

Kremer doznał najprawdopodob­
niej ataku serca... tem i słowy pró­
buje się zwalić ze sweyh barków od­
powiedzialność. Chwileczkę. Zdiowy 
sercowo człowiek nie ulega tak rap­
townie atakom. A jeśli był chory, to 
gdzie był lekarz? Dlaczego organiza­
torzy pozwolili mu startować?

Wypadków było więcej, _ jedna­
kowoż wszystkich zawodników u- 
dało się uratować... ŁaJdne zawody, 
gdy ludzie raz po raz się topią. Ale 
pytanie: dlaczego nie zdołano ura­
tować tych pierwszych? Widocznie 
służba ratownicza była fatalnie zor­
ganizowana. A dalej: każdy wioślarz 
winien umieć pływać! Czyli, albo 
Kremer i Nowak nie umieli pływać, 
a w takim razie jakiem prawem or­
ganizatorzy, czy sędziowie, pozwoli­
li im startować, albo nawet najlepsi 
pływacy nie potrafiliby pokonać tak 
niebezpiecznych warunków. I w tym  
wypadku winę ponoszą organizato­
rzy, względnie komisja sportowa.

Istnieje w kodeksie karnym prze­
pis, na mocy którego pociąga się <io 
odpowidzialności tego, kto nie śpie­
szy z pomocą tonącemu. Tymczasem  
tam, na jeziorze Kiekrz, na oczach 
licznie zgromadzonej publiczności, w 
asystencji 130-tu najsprawniejszych 
wioślarzy, dysponujących 80-cioma 
wyścigowymi kajakami, tonie dwu 
młodych ludzi...

Kto ponosi odpowiedzialność?
I, znowu moloch rekordu pochłonął 

dwie niewinne ofiary!
Wołano poświęcić dwa młode, o- 

biecujące życia, niż wstrzymać bieg, 
gdy berdzo silny wiatr wyrzucał fa ­
le głębokiego jeziora powyżej pół- 
metra. Wołano dopuścić do tego, by 
zawodnicy jednej łodzi topili się o- 
siem razy, niż pozbawić ich „możno­
ści zaprawy do medzvnarodowych re 
gat kajakowych w Zopotach”...

W imię czego narażono tych ludzi 
na śmierć? oDbro sportu, wychowa­
nia fizycznego, zdrowia zawodni­
ków? Nic podobnego. To frazes! W  
imię hazardu rekordowego, nicliczą- 
cego się z życiem, ze zdrowiem za­
wodników, któremu obce są uczucia 
ludzkości. W imię tego hazardu, któ 
ry przyprawił o śmierć Schweitzera, 
nie mogącego ścierpieć, by polski re­
kord motocyklowy wlókł się na sza­
rym końcu rekordów międzynarodo­
wych. W imię tęgo „demona szybko­
ści”, który opętał nie tylko Schweitze 
ra, ale wszystkich tych, dla których 
ułamek sekundy, gonitwa za centy­
metrem, zdaje się więcej znaczyć niż 
zdrowie i życie człowieka.

N ic z tego, że zginął niewinny 
człowiek, że dziecko straciło ojca, a  
matka syna, że społeczeństwo ogo­
łocone zostało z wartościowych lu­
dzi. Wystarczy, gdy potem w nekro­
logu napisze się, że ten lub ów „po­
bił rekord odwagi”,.. Szaleńcy, do­
prawdy szaleńcy ci, którzy poświęca­
ją życie dla przemijających blasków  
sławy. M. STATTER.

T enis
W ARSZAW SKI LAW N T E N IS  

KLB — AZS 4:2. Półfinałowy mecz 
tenisowy w  grupie warszawsko-łódz 
kiej w serji rozgrywek o drużynowe 
mistrzostwo Polski między WLTK a 
AZS. zakończył się zwycięstwem W. 
L. T. K. w stosunku 4:2.

Wytwórnia i Skład Przyborów 
do Rybołówstwa

źródło*** B-cia Małkowscy
W a r sz a w a , G ran iczn a  3
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Kariera p. Olszewskiego
pupilka b. komisarskich rządów w Radomiu

Cytujemy w dalszym ciągu we 
dług radomskiego „Dnia Robotni­
czego":

„Jak wielka fest bezczelność ta 
kiego pana, który wszystkie z ło ­
dziejstwa tolerował i własnoręcz­
nie je akceptował (rachunki nie­
jakiego Herszenstrausa i wszela­
kich krewnych Kwoczyńskiego), a 
dziś woła o pomoc samego Wo­
jewody i sugeruje opinję publicz­
ną, że padł ofiarą „rządów celta- 
wi stycznych".

Widocznie jego obrońcy, zwłasz 
cza pan Pietrusiewicz i Roguski, 
zapomnieli o tern, że tenże Ol­
szewski do dziś pozostaje pod za­
rzutem przywłaszczenia pieniędzy 
jeszcze z czasów, gdy był naczel­
nikiem wydziału administracyjne­
go, Wprawdzie panowie w ostat­
niej chwili wyrwali z akt personal 
nych Olszewskiego wszystkie kom 
promitujące dokumenty, jednakże 
udało nam się zupełnie niesp »dzia 
nie znaleźć sprawozdanie cząstko 
we pana Tylla, w którem czyta­
my: „badanie w tej sprawie świad 
ków — osób postronnych — było­
by nawet niewskazane". Tak więc 
pan Pietrusiewicz decyzją z d i i i  
14 grudnia 1932 r. polecił umo­
rzyć dochodzenie, byleby nie do­
puścić do zbadania tych właśnie 
osób postronnych, które do rąk 
Olszewskiego pieniądze wpłacały 
A dzisiejszy bohater „Expressu” 
Olszewski tre  uważał nawet za 
stosowne skierować na drogę są­
dową sprawy przeciwko Lipcowi, 
który go publicznie oskarżał o 
przywłaszczenia. Chiował głowę 
w piasek. Nie po raz pierwszy 
zresztą. Skrzętnie korzystał z am- 
nestji, dzięki której uzyskał umo­
rzenie sprawy, jaką mu wytoczył 
prokurator Dotkiewicz o sporzą­
dzanie fałszywych dokumentów 
(ł t . sprawy DS. 3552/32/Irej.).

Jak  dalece tuszowano złodziej­
stwa i wszelakie łajdactwa, świad 
czą akta personalne Olszewskie­
go, w których Śladu niema o kry­
minalnych dziejach tego pana. Nie 
ma żadnej reakcji ze strony pana 
Pietrusiewłcza, gdy sąd lubelski 
skazuje ua sześć miesięcy więzie­
nia pana Olszewskiego, bądżco- 
bądź naczelnika wydziału, gdy 
prokurator naczelnika wydziału 
pociąga do odpowiedzialności kar 
nej za cały szereg przestępstw.

Z tej bezkarności korzystał nie* 
tylko Olszewski.

Tak więc wygląda ów bohater 
Pietruisiewiczów.

A przecież to  t i e  wszyskto, A 
złodziejstwa Krogulca. I tu pan 
Olszewski wystawiał rachunki Fa 
bryce Monopolu Tytoniowego, bv 
Krogulec miał co inkasować.

I tak pod okiem tego bohatera 
najordynarniej okradano przytułki

miejskie, krople mleka, najbied- Pod skrzydłami opiekuńczemi ko-
niejszych bezrobotnych przy wyda­
waniu żywności z Komitetu Fun­
duszu Pracy.

I cóż poza złodziejstwami dzia­
ło się w wydziale pana Olszewskie 
go? Na komisji dyscyplinarnej ws­
kazano, że poza tolerowaniem zło­
dziejstw Olszewski nic nie rob'1, 
doprawdy liewiadomo za co komi 
sarze płacili mu pieniądze. Poza- 
tem wykazał zupełną ignorancję i 
niedołęstwo, graniczące ze złą w a­
lą. Wskutek jego niedołęstwa do 
dziś niema w Radomiu rejestru 
mieszkańców, choć komisarze wy 
dali na to przeszło 20.000 zł. Sło­
wem, paij Olszewski owocnie pra­
cował: on i jego referenci Kwoczyń 
ski i Krogulec. Rzadko spotyka się 
urzędnika o tak wszechstronnie 
szkodliwej działalności.

Olszewski skończył się wresz­
cie a z nim skończyły się i zło­
dziejstwa i dostawy zgniłych kar­
tofli dla dzieci w przytułkach i ra­
chunki restauracyjne dla szpitali 5 
wysokie ceny za mięso i zapewne 
i prywatne dostawy na koszt mia 
sta dla panów naczelników... i t. p 

Nie dziwię się wcale, że nasi wro 
gowie podnieśli krzyk w obronie 
Olszewskiego. Oniby chętnie wi­
dzieli takich ludzi w magistracie, 
zwłaszcza teraz, gdy my rządzimy- 
Ale nie poto, większość ludności 
miasta głosowała za nami, by zło­
dzieje dalej grasowali w magistra­
cie. Walka ze

misarzy złodziejstwa miały miejsce 
nietylko w Radomiu. W  Radomiu 
tak  było  a gdzieindziej? A ko ­
misarzy w Polsce pełfeo! Nie było 
ich tylko w sejmie! To też i tam 
będzie inaczej...

Olszewski jest wolny — jest go­
tów. Na sejm do W arszawy!"

tnowacja na polskich 
linjath lotniczych

Zarząd Polskich Linij Lotni­
czych „Lot“ w prowadził ciekawą 
inowację dla swych pasażerów .— 
Mianowicie w czasie przelotów to 
warzyszący pilotowi radjom echa- 
nich podaje pasażerom na kart­
kach Informacje, dótyczące miejs­
ca, w jakiem znajduje się samolot 
wysokości lotu, oraz dokładnej go 
dżiny lądowania, informacje te 
podaw ane są pasażerom dwukrot 
nie w  czasie każdego lotu.

Ul. im. Bolesława Limanowskiego
w Mińsku Mazowieckim

Rada miejska na posiedzeniu w I nowania ul. Nowej na ulicę im. 
dniu 16 lipca 1935 r. uchwaliła Bolesława Limanowskiego, 
wniosek nagły w sprawie p rzcm ia '

Walka o fotele poselskie
we Lwowie

(Kor. własna).

W  kołach „sanacyjnych" walka 
o mandaty poselskie ze Lwowa za 
powiada się bardzo interesująco.

Rzecz naturalna, że bój toczy 
się o pozyskanie względów nie 
wyborców, ale zupełnie innych 
czynników.

W  ugrupowaniach żydowskich 
widać także wielki „wysiłek" o

W alka ze złodziejami, raz i uzgodnienie kandydatury, jeden 
podjęta, musi być nadal prow adzo-| mandat lwowski ma bowiem przy 
na, aż do ostatecznego zwycięstwa.I Pa^ć ludności żydowskiej. W alczą

o dojście do mety b. poseł Dr. Ro 
smarin i b. poseł Dr. Sommerstein. 
Sensację wywołała wiadomość, że 
żydzi „sanacyjni" nie godzą się 
na kandydaturę sjonistyczną i wy 
suwają swojego kandydata wice­
prezydenta m iasta Chajesa. W ice­
prezydent Chajes reprezentowałby 
w przyszłym sejmie kom batantów 
tak  jak p. poseł M ękarski „praw ­
dziwych" piłsudczyków.

Stra jk  polski w Gorlicach
(Kor. własna).

Od dnia 1 bm. — jak w iado­
mo — trw a w odlewni żelaza W e 
gnera w Gorlicach strajk  okupa­
cyjny, wywołany niesłychanie nędz 
nemi zarobkami robotników,) wy- 
noszącemi 1.30 zł. dziennie. W  po 
dobnych odlewniach w Gorlicach 
zarobki są jednak o 60 proc. w yż­
sze od zarobków u W egnera.

Robotnicy trzym ają się bardzo 
dzielnie i są zdecydowani w al­
czyć aż do pełnego zwycięstwa. 
P róba złamania strajku przez cha 
luców żydowskich nie dała rezul­
tatu^

Cały pow iat obserwuje tę walkę 
z najwyższą życzliwością.

Strajk w Pruszkowie
(Kor. wł.).

Stow. Mechaników już od 28 
czerwca objęte jest strajkiem. Dy­
rekcja u/ tym dniu ogłosiła reduk­
cję 18 robotników, w ydalając ich 
z miejsca.

Robotnicy odpowiedzieli straj­
kiem, który trw a do dnia dzisiej­
szego. - 

Obecnie dyrekcja do 18 zredu­
kowanych dołącza jeszcze sied­
miu, który ukończyli 60 rok życia, 
proponując zwolnionym odszkodo

wanie po... 50 zł. za każdy rok 
przepracowany powyżej 5 lat, a 
żonatemu 70 zł. {!!).

Robotnicy odrzucili te warunki 
żądając przyjęcia wszystkich zre­
dukowanych spowrotem do p ra ­
cy., godząc się jedynie na reduk­
cję kilku starszych robotników 
powyżej 65 lat.

Pracownicy strajkują solid­
nie, mocni głęboką w iarą w słusz 
ność swojej sprawy.

P O R A D N I A
Świadomego
Macierzyństwa

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie d ą ź y je e z a n ie  chorób 
kobiecych i bezpłodności, Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota— 10—1. 
Poniedziałek, środa, piątek—5—8

Kronika tarnowska
WIELKI WIEC CHAŁUPNIKÓW

W niedzielę ubiegłą w  sali „So­
koła" odbył się wielki wiec * cha­
łupników krawieckich i szews­
kich, zwołany przez klasowe zwią 
zki zawodowe: rzemieślników, ro­
botników przemysłu odzieżowego 
i robotników przemysłu skórzane­
go, celem zajęcia stanow iska w o­
bec rozporządzenia M inistra Prze­
mysłu i Handlu z dnia 27 m aja 
br. które zalicza wszystkich cha­
łupników, pracujących przy porno 
cy sił najemnych, do rzemieślni­
ków. Pociąga to za sobą koniecz 
ność starania się o kartę rzemieśl 
niczą, nowe obciążenia podatko­
we itd.

Miarą ważności tej kwestji był 
ogromny napływ uczestników wie 
cu, którzy wypełnili szczelnie naj­
większą salę w mieście. Przew od­
niczył tow. Kopytko, przemawiali 
kolejno tow. Batist, Hutter, Adam 
Ciołkosz, Dumański, dr. Merz, 
Bitner, Kalfuss, poczem jednomyśl 
nie uchwalono zaproponow aną re 
zolucję i odśpiewano „Czerwony 
sztandar". /

Rezolucja dom aga się całkowite 
go cofnięcia definicji chałupnika, 
zaw artej w wymienionem rozpo­
rządzeniu. W ykonanie tego roz­
rządzenia doprowadziłoby do cał­
kowitej ruiny przemysłu konfek­
cyjnego w  Tarnowie, który jest 
największym w Polsce ośrodkiem 
produkcji gotowych ubrań.

W ybrana przez wiec delegacja 
przedłożyła we w torek postulaty 
chałupników starostwu.

OB. WITEK NA WOLNOŚCI
Ob. W itek, b. w ójt ze śm igną, 

aresztow any w dniu 23 czerwca 
za przemówienie na wiecu robot­
niczo - chłopskim w Tarnowie zo 
stał w poniedziałek zwolniony z 
więzienia.

ZMNIEJSZYĆ PENSJE
W  Tarnowie baw iła komisja 

związku rewizyjnego samorządu 
terytorjalnego. Badała ona zadłu­
żenie m iasta i stwierdziła bardzo 
ciężki stan finansów miejskich. 
Komisja była zdania, że pobory

prezydjum m iasta są w ygórow a­
ne.

KRZYWDA DOZORCÓW
Do tej pory nie została zwołana 

Nadzwyczajna Komisja Rozjem­
cza celem w ydania orzeczenia, u- 
stalającego warunki pracy i pła­
cy dozorców domów, mimo, iż do 
tycliczasowe orzeczenie wygasło 
już w dniu 1 lipca br. Jest to po- 
prostu skandal. Dozorcy pozosta­
ją wobec kamieniczników bezbron 
ni i są wydani na ich łaskę i nie­
łaskę dlatego, że komuś tam w 
„m iarodajnych" urzędach nie śpie 
szy się z załatwieniem sprawy.

WYBORY SEJMOWE
Okręgowe zgromadzenie w ybór 

cze w  Tarnow ie liczyć będzie 110 
członków. Rady powiatowe w 
Tarnowie, Mielcu i Dąbrowie w y­
brać m ają delegatów w dniu 29 
bm. Rady miejskie w  Tarnowie, 
Tuchowie, Dąbrowie, Żabnie, Ra­
domyślu i Mielcu w dniu 26 bm. 
Rady gmin wiejskich w dniu 28 
bm. a związki zawodowe w dniu 
27 b. m.

P. wojewoda przyznał związ­
kom klasowym 6 delegatów, a 
związkom ZZZ 4 delegatów. Po­
nadto 5 delegatów' otrzymały 
związki pracowników umysło­
wych, oczywiście „sanacyjne".

W yborami absolutnie nikt się 
nie interesuje.

OTYŁOŚĆ
osłabia s e r c e

Serca otyłych, obłożone warstwą 
tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy­
czerpują się i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Otyłość powodowana 
jest złą przemianą materji, albo za­
burzeniem czynności gTuczołów do- 
krewnych.

Zioła Magistra Wolskiego „DE- 
GROSA*' zawierają jod organiczny, 
znajdujący 3ię w morskiej roślinie 
Yahanga, który pobudza organizm 
dc spalania nadmiernego tłuszczu. 
Stosuje się je przeciwko otyłości i 
nie wymagają one specjalnej djety.

Zioła ze znak. ochr. „D E G R O S A "
do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14, m. 1.

Wiadomości z calei Polski
ECHA NAPADU NA KSIĘDZA.

Na księdza Kotnickiego w Sław 
niowie napadł niejaki Kuźmiński 
ubrany w mundur rotm istrza 5 p. 
ułanów i znieważył go czynnie, u- 
derzając szpicrutą w twarz.

Awantura ta  spowodowana zo 
stała tern, że ks. Kotnicki, w ykła­
dający religję w szkole, zwracał 
uwagę córce Koźmińskiego, by nie 
przychodziła do szkoły w męskim 
odzieniu.

Prezes koła of. rez. 5 p. ułanów 
wyjaśnił, że w roczniku tego puł­

ku Kuźmiński nie figuruje.
Należy zwrócić uwagę, że kie­

rownik szkoły przyjął Kuźmińską 
wbrew  przepisom w  późnym cza­
sie 1 kwietnia i po tym wypadku 
nie zareagował.
W OBAWIE PRZED KOMORNI- 

kiem.
Przy ulicy Bakszta 3 w Wilnie, 

rozegrał się dram at. Zamieszkała 
w tym domu Aleksandra Piotrow ­
ska zalegała z opłacaniem komor­
nego, wobec czego właściciel do­
mu uzyskał eksmisję i mając w
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Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka
Odwrócił się urażony. „Odpływamy o dziewiątej", 

rzekł. Odetchnęłam z ulgą.
Wejście do wewnętrznego portu w W illemstadt 

stanowi kanał milowej długości. Po obu jego stro­
nach rozciąga się miasto. Najbardziej charaktery­
styczną i dziwną rzeczą jest 1u most pontonowy, rzu­
cony przez kanał. Środkowy ponton wyposażony 
jest w m otor i śrubę. Gdy jakiś statek  chce przejść, 
most z ostrym gwizdem usuwa mu się z drogi. Pewna 
jestem, że drugiego takiego mostu niema na świecie.

W ylądowałyśmy z M-me Storey na nadbrzeżu 
i skręciłyśmy w  wąskie uliczki miasta, rozglądając 
się dokoła, jak turystki. Kiedy przekonałyśmy się, 
że nikt nas nie śledzi, udałyśmy się do największego 
miejscowego hotelu, gdzie wynajęłyśmy frontowy 
Pokój. Tablica, wisząca w  hallu, poinformowała nas, 
że Orizaba odpływa do Panamy o 7 pp.

Zgodnie z umową, przyłączyła się do nas obecnie 
Adela, w  parę zaś chwil później nadszedł Harry. 
W magazynie gotowych ubrań zaopatrzył się w cy- 
wdny garnitur. Najwidocznej między parą tą  za- 
napowała zgoda. Litość niemal brała, gdy się wi­
działo z jak chciwym wyrazem oczy mężczyzny spo­
czywały na pięknej tw arzy żony. Adela była w  naj­
wyższym stopniu zdenerwowana.

Horacy jest na lądzie"? — spytała.
Moja praoodaw czyni p o trząsn ęła  przecząco  gło­

wą.
„Oh, cóż on powie"! — wyszeptała Adela.
„Lepaejby było, gdyby pani mu wyjaśniła, jak spra­

wy stoją rzekła oschle M-me Storey. „Mogłaby 
pani w tedy zabrać wszystkie swoje suknie".

„Nie miałam odwagi"! — szepnęła młoda kobieta.
M-me Storey wzruszyła ramionami. „Gdzie jest 

reszta tow arzystw a"? — spytała.
„Wynajęli samochód, żeby objechać wyspę. Ja  

powiedziałam, że nie pojadę spowodu kurzu. Nie 
podejrzewali nawet, żę zamierzam uciec. Mają jeść 
obiad w chińskiej restauracji".

Niewiele więcej pozostawało do powiedzenia. Sie­
dzieliśmy, patrząc przez okno. Holder ujął rękę 
Adeli, ale wyrwała mu ją ze złością. W stydziła się 
go w tem ordynarnem, źle skrojonem ubraniu. M-me 
Storey obojętnie paliła papierosa.

Z naszych okien widać było morze. Widzieliśmy, 
jak Orizaba zarzuciła kotwicę. Otoczyła ją natych­
miast cała flotyla małych łódek. W śród nich do­
strzegliśmy szalupę z Pirata. Po chwili powróciła 
na jacht, wioząc M artina Coade, Z tej odległości 
mogliśmy tylko dojrzeć, że miał ze sobą całą górę ba­
gażu.

„M artin już odjechał" — rzekła M-me Storey. 
„Lepiej jedźcie już na statek. Zostańcie w swojej 
kabinie a"ż do chwili odjazdu".

Uścisnęłyśmy im dłonie i życzyłyśmy szczęśliwej 
podróży. M-me Storey przedtem  jeszcze dała im 
pewną sumę pieniędzy, k tóra powinna była w ystar­
czyć na drogę. Zapisali się na statek, jako pan i pani 
John M atthews. Holder marzył już o tem, żeby zna­
leźć się na statku, ale dygocząca ze strachu Adela 
wciąż jeszcze ociągała się. Zbadała dokładnie w y­
brzeże przez okno, zanim zdecydowała się wyjść.

W reszcie wyszli. W idziałyśmy przez okno, jak 
wsiadają do szalupy i odprowadziłyśmy ich w zro­
kiem, dopóki nie znaleźli sóę przy trapie Orizaby. 
Rozróżniałyśmy różową suknię Adeli, posuwającą 
się wgórę po trapie. Tłum na pokładzie pochłonął 
oboje. Szalupa ruszyła spowrotem.

„Bogu dzięki, ta  praca jest ukończona"! — zawo­
łałam.

M-me Storey uśmiechnęła się sucho. „Niestali, jak

woda" — powiedziała. Na takich ludziach nigdy 
nie można polegać. Pokręćmy się lepiej po okolicy, 
żeby się upewnić, czy nie wrócą na ląd".

„Zostańmy w tym hotelu" — nalegałam. „Spełniła 
pani swój obowiązek. Uratowała pani życie Hora­
cemu. Niech pani nie wraca na ten potworny jacht".

„Harry Holder jest tylko narzędziem w czyjemś 
ręku" — odpowiedziała. „Na pokładzie jachtu mo­
że być z tuzin takich narzędzi. Nie odkryłyśmy 
jeszcze głowy, k tó ra  niemi kieruje".

„Niech pani nie wraca"! —- upierałam się. „Kości 
są już rzucone. Pani nie może wygrać” !

„Może nie" — powiedziała trzeźwo. „Ale nie mo­
gę porzucić rozpoczętej pracy... Nie chcę jednak, 
żebyś postąpiła wbrew swym przekonaniom. M o­
żesz także odjechać na Orizabie".

„Pani wie, że j‘a pani nie opuszczę" — mruknęłam.
Na tem  zak o ń czy ły śm y  tę  rozmoW ę.
Słońce zaszło około szóstej izapadała szybko pod­

zwrotnikowa noc. Wyszłyśmy z hotelu i poszłyśmy 
wzdłuż wybrzeża, przyglądając się ożywionemu ru­
chowi w porcie. Nigdy w życiu nie widziałam ta ­
kiej mieszaniny ras. Ludzie tutaj mówią nieporząd- 
nym djalektem, zwanym „papiemento", który jest 
mieszaniną chyba połowy istniejących języków.

Zauważyłyśmy, że jakiś marynarz z Pirata od 
dłuższej chwili chodzi za nami krok w krok. Nie 
ukrywał się wcale, lecz nawef miałyśmy wrażenie, 
że chce z nami mówić. Usiadłyśmy więc przy sto­
liku w  ulicznej kawiarence, żeby mu to ułatwić 
Podszedł do nas niby przypadkowo z miną onie­
śmielonego uczniaka. Był to  ładny chłopak, k tó re­
go widywałyśmy na pokładzie Pirata. Nigdy jed­
nak z nim nie rozmawiałyśmy. Nazywał się W anser.

„Uciekłem", powiedział cicho. „Nie mogę w y­
trzymać na tej djabelskiej skorupie!"

„Bardzo pięknie, ale czemu pan mi się z tego 
zwierza?" spytała pani Storey, podnosząc brwi.

(D. c. n.)

ręku wyrok, z rygorem natychmia 
stowego w ykonania, przysłał do 
niej komornika, celem wykonania
wyroku.

Aleksandra Piotrow ska tak  prze 
jęła się widmem mającej za kilka 
minut nastąpić eksmisji, że ta rg ­
nęła się na własne życie, zażyw a­
jąc w większej dozie esencji octo­
wej i denaturatu. W  stanie cięż­
kim przewieziono ją do szpitala 
św. Jakóba.

MOST ZAŁAMAŁ SIĘ POD 
SPORTOWCAMI.

Drużyna obozu „M akabi" ze 
Skolego wybrała się na św iętos­
ław. Gdy grupa złożona z 15 o- 
sób przechodziła przez most na 
Pohyrolu, łączący staw  z lasem— 
nagle załam ała się belka i 6  osób 
wpadło do stawu.

Na szczęście wszyscy doskona­
le umieli pływać. Skończyło się tyl 
ko na lekkiem potłuczeniu 6-ciu 
osób.

ZMIAŻDŻONY PRZEZ SŁUP.
Stanisław  Zieliński, robotnik za 

trudniony w elektrowni łódzkiej 
znalazł straszną śmierć przy p ra ­
cy. Przy ul. Nowe Sady, składał 
Zieliński w raz z innymi robotni­
kami duże bele drewniane, prze­
znaczone na slupy do przewodni­
ków. Z nieustalonych narazieprzy  
czyn jeden ze słupów, wytoczył 
się z rąk dźwigających go i spadł 
na Zielińskiego, który został nie­
mal zmiażdżony pod ciężarem bel 
ki. Mimo jaknajszybszej pomocy 
kolegów poszkodowanego, którzy . 
uwolnili Zielińskiego spod strasz­
liwego ciężaru słupa —  nieszczę? 
śliwy zmarł przed przybyciem le­
karza pogotowia.

TRAGICZNA KĄPIEL.
W  majątku Mszano nad Drwę­

cą baw iła na w yw czasach 23-let- 
nia Joanna Łosiowa, żona nauczy 
cielą gimnazjalnego z Brodnicy 
Tow arzystw o w  liczbie 6 osób wy 
brało się na plażę nad Drwęcą.— 
Łosiowa w raz  z miejscowym wi­
karym ks. Achtabowskim weszła 
do wody i podczas zabaw y natra 
fiła na głębię. Duchowny nie u- 
miał pływ ać i nieszczęśliwa kobie 
ta  w jego oczach utonęła.
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Na ślepym torze gospodarki komisarskiej
Ludność stolicy biednieje — opłaty wzrastają

Zarządzenie komisarskiego p re ­
zydenta m iasta W arszaw y o zmia 
n,ie trasy  tram wajów miejskich 
jest nietylko zagadnieniem komu­
nikacji miejskiej; w znacznie więk 
szej mierze jest to zagadnienie po 
lityki społeczne? i budżetowej o- 
becnyoh władz komisarskich.

W yraźną tendencją tego zarzą­
dzenia jest rozbicie dotychczaso­
wej jednolitej długodystansowej 
komunikacji miejskiej na odcinki 
krótkodystansow e, a tern samem 
i poważne jej podrożenie. Na po­
szczególnych długodystansowych 
trasach, gęsto zamieszkałych tak 
przez ludność robotniczą jak np. 
Nr. 19 (Mokotów — Okopowa), 
Nr. 8 (Ochota — Powązki), jak i 
przez pracowników umysłowych 
i świat handlowy (M arszałkowska 
od dworca — Aleje Ujazdowskie) 
obecnie trzeba wykupywać bilety 
przesiadkowe, co rów na się podro 
żeniu komunikacji o 50 proc.

Mamy więc tutaj do czynienia z 
ukrytym  podrożeniem  komunikacji
miejskiej na poszczególnych odcin 
kach a więc z faktem  sprzecz­
nym z podstawowemi zasadami go 
spodarki miejskiej. Nie jest to  tyl 
ko opinia nasza; tej samej opinii 
swojego czasu dał w yraz b. mini­
ster Kiihn, długoletni dyrektor 
tramwajów miejskich, wybitny fa 
ch owiec w zakresie komuikacj' 
miejskiej, ba, przecież nie tak  
dawno konieczność zniżki ceny 
świadczeń miejskich głosił obecny 
kom isarski prezydent m iasta p 
Stefan Starzyński.

Na otwarciu ..Bajratu" w dniu 
29 stycznia p. Starzyński oświad­
czył:

„Uważam obecne ceny za 
świadczenia miejskie za wysokie 
w stosunku do siły płatniczej lu­
dności i uznaję koniecznośćć ich 
obniżki... Gdy idzie o tramwaj 
doraźna trudność obniżki leży w 
tem, że ze względu na ilość drob 
nego bilonu kursującego u nas, 
obniżka nie może być mniejsza 
od 5 prószy, t. j. 20 proc. do­
tychczasowej ceny". (Sprawoz­
danie z uroczystego otwarcia 
Tymczasowej Rady Miejskiej 
strona 26 — 27).

Po tem  oświadczeniu — Za­
rząd Miejski — pod bardzo sil-

ORTOPEDJA
W arszawa - Praga 

Targowa 36/18
Tel. 10-03-83.

Wykonywa roboty w zakresie ortope­
dii, nogi, ręce, aparaty lecznicze, gor­
sety ortopedyczne, paski przepuklino­
we, pasy brzuszne i wszelkie reperacje.

C e n y  n i s k i e .

nym zresztą maciskiem opinji pu­
blicznej z dniem 1 maja br. obni­
żył ceny biletów (robotnicze i p ra  
cownicze pozostały nadal bez 
zmian) o 20 proc. t, j. o 5 groszy. 
Jednakże już po dwuch miesią­
cach.. nastąpiło  zarządzenie o 
zmianie trasy  tramwajowej, k tóre 
to zarządzenie na poszczególnych 
linjach nie tylko ową zniżkę całko 
wicie skonsumowało, ale... podnio 
sło faktycznie ceny biletów.

Chyba kom isarski zarząd miasta 
nie zechce dowodzić, że „siła p ła t 
nicza ludności W arszawy" od 1-go 
maja do 1-go lipca wzrosła!

U kryta podwyżka ceny biletów 
tramwajowych jest potw ierdze­
niem obaw i zastrzeżeń, k tóre  w 
stosunku do polityki społeczno- 
budżetowej obecnego komisarskie 
go zarządu m iasta niejednokrotnie 
wypowiadaliśmy.

„Nowy budżet stolicy — pi­
saliśmy w swoim czasie — różni 
się tem tylko od dawnych, że 
wszystkie paradoksy dawnych 
budżetów wyśrubowanie zna­
cznych dochodów z trawajów, ga 
zowni i mleczami — doprowa­
dzone zostały do absurdu. Zyski 
z tego źródła zwiększone zosta­
ły o 33 proc. z 18 milj. 575 tys. 
do 24 milj. 630 tys.‘‘.

Nikt nie zaprzeczy, że podnie­
sienie ceny biletów tramwajowych 
w drodze zlikwidowania linij dłu­
godystansowych — w obecnych 
w arunkach — jest — łagodnie mó 
wiąc — paradoksem  absurdal­
nym...?

Również i w następnym  artyku 
le, omawiając komisarską gospo­
darkę przestrzegaliśm y przed jej 
kons ekwencj ami.

„Budżet za r. 1935-36 przy 
najoptymistyczniejszem nawet 
przewidywaniu — pisaliśmy wó­
wczas — zamknie się deficytem 
conajmniej 5 milj. zł.... Tak ka­
tastrofalny deficyt nie jest spra­
wą obojętną dla ludności stolicy, 
a przedewszystkiem dla klasy 
pracującej, dziury bowiem defi­
cytowe zostaną załatane albo re 
dukcjami personalnemi, albo re­
dukcjami uposażeń, albo też po­
gorszeniem dotychczasowych 
świadczeń dla ludności i nowemi 
ciężarami i opłatami".

Przyznajemy, że pisząc pow yż­
sze słowa nie przypuszczaliśmy, 
że tak  szybko stać się one mają 
rz oczywistości ą ...

Zarządzenie w sprawie tram wa 
jów ma obecnie znaczenie niejako 
symptomatyczne. U kry ta  bowiem 
podwyżka ceny biletów tram wajo 
wych w zestawieniu z całą ser ją 
faktów innych, jak wzrost zadłu­
żenia, wzrost wysokości procen­
tów od pożyczek miejsikich, re luk 
cja świadczeń na rzecz opieki spo 
łecznej, rozrost w ydatków  luksuso 
wych i t. d. wzbudzić musi uzasad 
niony niepokój.

Jeżeli do tych faktów, powszech

Najradykalniejszy środek dla cierpiących na najbardziej zastarzałą
i największą

P R Z E P U K L I N Ę
gdy nawet operacje i opaski różnych zagranicznych specjalistów nie po- 
mogły, oraz wszelkie fałszywe wynalazki nie poskutkowały, usuwa jedy­
ny specjalista z długoletnią praktyką dla cierpiących na rupturę za po­
mocą mojego opatentowanego bandaża Nr. 1209, który przynosi praw­
dziwą pomoc mężczyznom i kobietom. S. KON, Warszawa, Sosnowa 13. 
PROSPEKTY na żądanie bezpłatnie. Przestrzegam przed naśladowni­
ctwem mojego śrocka przez fałszywych specjalistów. Kto zupełnie już 
stracił nadzieję, znajdzie u mnie prawdziwą pomoc.,

Co grają w teatrach?
TEATR WIELKI: Dziś i jutro m e' 

lodyjna operetka Lehara „Hrabia 
Luxemburg".

TEATR NARODOWY: Dziś we­
soła komedja S. Hicksa i A. Dukesa 
„Stare w!no“.

Dziś abonament 6—M.
TEATR POLSKI: Gra dziś dra­

mat z życia lekarskiego „Ludzie w 
bieli" amerykańskiego autora Sid 
neya Kingsleya.

TEATR LETNI. Dziś farsa mu­
zyczna „Ty to ja “ w opracowaniu J. 
Tuwima.

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna".

TEATR „COMOEDIA": Codzien­
nie O 8 min. 15 sensacyjna sztuka

Kruczkowskiego „Bohater naszych 
czasów.

TEATR „HOLLYWOOD" gra ko 
medję muzyczną p. t. „Dziewczyna 
i Hipopotam".

TEATR „CYRULIK WARSZAW- 
ski". Dnia 1 sierpnia przy ul. Kre­
dytowej 14 otwiera swe podwoje 
„Cyrulik Warszawski" — kabaret li­
teracki, pod kierunkiem Fr. Jaro- 
sy'ego.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Co 
dziennie „Typ A“.

TEATR „WIELKA REWJA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

INSTYTUT REDUTY. Dziś ko­
medja A. Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reżyserji Osterwy.

nie dziś już znanych, dodać jeszcze 
rew elacje „Czasu" z dnia 12 lip­
ca — dotychczas przez Zarząd 
Miejski niesprostowane, a miano­
wicie, że „budżet W arszawy jest 
tak skonstruowany, iż wprowadza 
w błąd  nie tylko obywateli ale i 
fachowców samorządowych", że 
w brew  decyzji Rady M inistrów z 
dnia 3 m arca 1934 r. na rachunek 
dochodów zwyczajnych zapisane 
są wpływy nadzwyczajne w  wy­
sokości 2 milj. zł. to  całkow ite za 
łam anie się budżetu miejskiego 
jest bliższe, niż to z pozorów mo 
żnaby było sądzić.

N ie bezpiiecz eńatwo def icy towej 
gospodarki jest dla ludności stoli­
cy tem  groźniejsze, że art. 44 usta 
wy samorządowej daje Zarządowi 
M iasta nieograniczone prawo za­
ciągania pożyczek krótkoterm ino­
wych, ustalania opłat administra­

cyjnych, tak  za korzystanie z włas 
nych i publicznych środków loko­
mocji i t. d. bez uciekania się na­
wet do opnji „Bajratu".

Niespodzianka, jaką zgotował 
komisarski Zarząd M iasta ludnoś­
ci W arszawy przez ukry tą  pod­
wyżkę cen biletów tramwajowych, 
jak to już poprzednio powiedzieli 
śmy, ma znaczenie niejako symip • 
tomatyczne. Raz jeszcze bowiem 
potw ierdza w ielokrotnie wypowie 
dziane przez nas twierdzenie, że 
instytucja rządów komisarskich 
nie jest w stanie rozwiązać trud­
ności gospodarki samorządowej; 
przeciwnie —  lekarstw o rządów 
komisarskich bywa częstokroć gor 
sze niż sama choroba. W arszawa 
stanowi pod tym względem przy­
kład klasyczny.

AL. W. — r.

Haracz mięsny w Warszawie
Od końca 1933 r. organizacje 

branży mięsiej opodatkow ały obrót 
rynkowy w  W arszawie na  własne 
cele organizacyjne. Ściągane w ten 
sposób wpływy, w formie prawie 
przymusowej, wyniosły w ciągu 
siedmiu kw artałów  do 1 lipca r. b. 
240.000 zł. w cyfrach okrągłych. 
Kwotę tę podzieliło między siebie 
8 organizacji branżowych, zarówno 
hurtowych, jak i detalicznych. O- 
podatkow ane były targowisko trzo 
dy chlewnej i hale hurtu przy wy­
korzystywaniu aparatu i maklerów

giełdy mięsnej. Na targowisku by- 
dlęcem hurtownicy inkasują skład­
ki członkowskie przy pomocy w ła­
snych inkasentów

Oprócz składek członkowskich, 
organizacje kupieckie zbierały frn 
dusze na utrzymywanie t. zw. kot: 
troli towarowej, wykonywanej na 
terenie rzeźni miejskiej przez 
swyćh zubożałych członków. Z o- 
podatkow ania z tego tytułu obro­
tu mięsemm zebrano od kwietnia 
1932 rł do lipca r. b. przeszło 376 
tys. zł.

Bestialskie zabicie konia
Inspektorzy Polskiej Ligi Ochro 

ny Zwierząt udali się na fort wol­
ski, z którego okoliczni budujący 
się mieszkańcy zaopatrują się w 
piasek, potrzebny do budowy. Na 
miejscu stwierdzono, że z ogrom­
nego, głębokiego dołu wyciągane 
są przez konie peti.’e wozy piasku. 
Ponieważ teren  jest grzązki, wozy 
zapadają się po osie, w skutek cze­
go nieszczęśliwe konie są tak o- 
krutnie katow ane batami, drągami 
i t. p , że z nadmiernego wysiłku 
obrywają sobie wewnętrzne orga­
ny.

Najlepszym dowodem m altre to ­
wania koni przy tej pracy, jest fakt
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stwierdzony przez inspektorów 
Mianowicie niejaki Stefan W asz­
kiewicz zam. w mieście ogrodzie 
Jelonki, pow. warszawskiego, uała 
dował pełny wóz piasku i gdy koń 
nie mógł podołać ciężarowi, roz­
wścieczony złapał z wozu grubą -ds 
skę i z zaciekłością zaczął walić 
konia po głowie, zabijając go na 
miejscu.

Za bestjalski ten czyn został on 
pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej.

Co usłyszym y w Radjo?
NIEDZIELA, 21 lipca.

8.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 8.33 Gawędka rolnicza. 8.45. 
Pobudka do gimnastyki. 8.48 Gim­
nastyka. 9.02 Muzyka z płyt. 9.15. 
Dziennik poranny. 9.25 Muzyka z 
płyt. 9.50 Pogad. sport.-turyst. 9.55. 
Program na dzień bież. 10.00 Uro­
czyste otwarcie X dorocznych naro­
dowych zawodów strteelecko-myśliw- 
sko - łuczniczych mistrzostwa Pol­
ski. 10.30 Transm. nabożeństwa z 
kościoła św. Krzyża w Warszawie. 
Kazanie wygł. ks. prof. Br. Pągow- 
ski. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie. 
12.03 Feljeton z cyklu „Podróżujmy" 
ze Lwowa. 12.20 Poranek muzyczny. 
W przerwie o g. 13 Teatr Wyobraź­
ni z Wilna. 14.00 Muzyka salonowa. 
14.57 Wiad. meteorol.-roln. 15.10 Mu 
zyka z płyt. 15.22 Przegląd rynków 
rolniczych. 15.35 Muzyka z płyt.
15.45 „Smacznie i zdrowo". 16.00. 
Recital fortep. St. _ Szpinalskiego. 
16.30 Nastrojowe piosenki. 16.45. 
„Etymologja na wesoło", szkic liter. 
A. Wilnera. 17.00 Dla naszych let­
nisk i uzdrowisk. 18.00 Transm. z 
obozu Centr. Inst. Wych. Fiz. Bra- 
sław (z Wilna). 18.15 Simons - Du- 
vemois: Melodje z komedji1 muzycz­
nej „Ty to ja" z płyt. 18.30 Cała 
Polska śpiewa, audycja z Krakowa.
18.45 Reportaż z Katowic. 19.00 Pro­
gram na dzień nast. 19.10 Koncert 
reklamowy. 19.25 Melodje z operetek 
Lehara z płyt. 19.50 Biuro Studjów 
rozmawia ze słuchaczami PR. 20.00. 
Koncert ork. kameralnej z Wilna.
20.45 Wybrane myśli J. Piłsudskie­
go. 20.50 Dziennik wiecz, 21.00 Kon­
cert. 21.30 Na wesołej lwowskiej fa­
li ze Lwowa. 22.00 Wiad. sport ze 
wszystkich rozgłośni PR. 22.15 Wia- 
dom. sport, lokalne. 22.20 Nasza Ma­
rynarka gra, koncert ork. Mar. Woj. 
z Gdyni pod dyr. A. Dulina (przez 
Toruń). 23.00 Wiad. meteorol. dla 
komunik, lotn. 23.05 Muzyka tanecz.

Życie organizacyjne
PONIEDZIAŁEK - 

Posiedzenie Egzekutywy W.O.K.R.- 
PPS. odbędzie się 22 bm. o gcdz. 6 
pp. ul. Długa 21.

Nasza rubryka
ZAOFIAROWANIE

POTRZEBNA wykwalifikowana 
kelnerka do kawiarni. Sto-Jerska 19.

m
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OGŁOSZENIA DROBNE
POSZUKIWANIE

Kto wie o losach Piotra Korytow- 
skiego z Warszawy, który w 1915 r. 
znajdował się w armji rosyjskiej w 
7 zamurskim pogranicznym pułku 
w Karpatach, zechce łaskawie zawia 
domić Janinę K o r y to w s k ą ,  Włochy 
k/Warsz., Chrobrego 8, za zwrotem 
kosztów.

A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C 
twórnia: Twarda

Od dnia 2 lipca 1935 r. został otwarty nowocześnie urządzony magazyn 
wykwintnej konfekcji męskiej, oraz pończoch damskich „Śzaniewa"

p. f. „HENRI** M a r s z a ł k o w s k a  9 9
Dzięki fachowemu kierownictwu oraz wyszkolonemu personelowi, fir­

ma niewątpliwie pozyska opjnję, nadającej ton w artykułach mody,
W miesiącu otwarcia udzielamy 10 proc. rabatu z cen wystawowych.

PIERWSZA FARBIARNIA OBUWIA
I PRZETWORÓW SKÓRZANYCH

p . f. „ F A R B O S K Ó  R“
L. M alino w sk i

WARSZAWA, GRANICZNA 12. TELEFON 6-89-72 
Przyjmuje do p-rzefarbowania wszelkie niemodne stare i nowe obuwie 
damskie męskie i dziecinne, jak również torebki, nesesery, walizki, kurt­
ki, pokrycia meblowe i wszelkie przedmioty skórzane.

Robota fachowa — Ceny przystępne^.

Urzędnicy
zamiast posłów i senatorów

Podaje się do wiadomości, iż urzę 
dnicy państwowi, komunalni, oraz 
oficerowie W. P. i Policji Państwo­
wej w czasie pobytu w Warszawie 
mogą korzystać za okazaniem legity 
macji z pokojów w Hotelu Sejmo­
wym, przy ul. Wiejskiej 4. Ceny po­

kojów są znacznie niższe od cen 
obowiązujących w pierwszorzędnych 
hotelach warszawskich i wynoszą 
wraz ze wszelkiemi opłatami dodat- 
kowemi zł. 6.60 za pokój jednoosobo 
wy.

Nędza na Marymoncie
Pod stałą opieką higieniczną o- 

środka zdrowia i opieki na M ary­
moncie znajduje się 1788 rodzin; 
ich stan materjalny przedstawia 
się jak następuje: bezrobotnych
jest 47,5$, korzystających ze świad 
czeń opieki społecznej 14,5$, zara­
biających po 100 zł. miesięcznie 
32,5$, reszta stanowi 5,5$.

Szczególnie wiele ubogich gru­
puje się przy poradni przeciw gru­
źliczej. Na 1374 osób, tylko 46 mia 
ło dochód miesięczny powyżej 100 
zł Z pośród 1043 bezrobotnych, 
większość (883) stanowili wyrob­
nicy i robotnicy; bezrobotnych p ra  
cowników umysłowych w porad­
niach było zarejestrowanych 22.

W y k w i n t n e  g a r n i t u r y  i p a l t a  wykonywuj*

A K  JE R O Z O L IM SK IE  6  m .  1 2 .
■ wW Były krojczy firmy A. Z a r e m b a

Co wyświetlaj kina?
ADRIA* „Mężczyźni w niebez­

piecznym wieku".
ACRON: „Król królów".

ATLANTIC: „Audjencja w Ischalu".
ACRON: „Kabirja" i „Pat i Pata. 

cha".
AS: „Syn King - Konga".

ANTINEA: „Pilnuj swego mę­
ża" i „Bohater z Rio Grandę*, 

COLOSSEUM: „Cienie Broa­
dwayu" i rewja.

COLOSSEUM MAŁE: „Niewi­
dzialny człowiek" i „Bandyta de­
tektyw".

CORSO: „Córka generała Pankra- 
towa" i rewja.

CAPITOL: „Mord w Trini­
dad".
CASINO: „Niedokończona symfonia"

CZARY: .Tajemnica zamku" i 
i „W alki Legjonów".

FAMA: „Niewolnica z Manda- 
lay".

FILHARMONJA: „Rewolucja
śmiechu" z Shirley Tempie.

FORUM: „Przedmieście" i „Precz 
z kryzysem".
FLORIDA: „Syn Indji" i „Józef
Schmidt".
IIELJOS: „Świat się śmieje" i „Czar 

na perła".

KOMETA: „Jej szampańska
noc" i rewja.

Bezkaucyjna wypożyczalnia płyt gra 
mof on owych. Zamiana, sprzedaż. 

Złota 21 „Polska Muzyka" (daw­
niej Marszałkowska 111).

A Meble gotowe sprzedaje najta- 
■ 11 niej stolarz. Twarda 3. Wa­

runki najdogodniejsze.

M EBLE nowoczesne, najmodniejsze, 
również tapczany higjeniczne, ko­

zetki i t. p. Twarda 27 — 1. front.

W ózki, rowery wykonywa na obsta 
lunki, ceny przystępne. Ignatow 

ski, Krak.-Przedmieście 56, 6-97-42.

-  KS K O M E T A
Chłodna 49, te l. 6.48-51

Pocz. 4, 6, 8, 10

SI» »

w rolach głównych :
Irena de Zflahy, Max Hansen, 
von Halrnay, Trudę Binen, Hans 
Max Schipper

NA S C E N I E  R E T J

Tibor
Olden,

LOS: Nieczynny do 1 września. 
M A J E S T I C :  „ N o c  k a r n a w a ło w a " .

MAJESTIC lTt»
I w a n  M o z ż u c h in ,

w pikantnej komedji

NOC

Wszystkie miejsca

LUX: „Dlaczego zgrzeszyłam" i
„Miasto pod terorem".
MASKA: „świat się śmieje" i film

polski.

MEWA: „Pożar nad W ołgą" i 
„Serce Indjanki".

MIEJSKI: „O czem śnią dziew­
częta" i „Całuj mnie jeszcze".

K ino MIEJSKIE
H i p o t e c z n a  8

Pocz. 6, 8, 10 
Święta 4, 6, 8, 10 

P O D W Ó J N Y  P R O G R A M

l) 0 tum  lula ilzfcwrata
(zeroekran)

John Boles, — Thelma Todd
1) C a łu j  m n ie  l e s z c z e

(wznowienie
Anny Ondr a

W idownia idealnie chłodna.

MUCHA: „Drewniane Krzyże" ł 
„Zew Trombity".

NOWA TOMBOLA: „Piotruś"
i „Nowoczesny Robinson".

OKO PRASKIE: „Szaleńcy" i 
„Awanturki jego córki".

PALACE: „Jaką mnie pragniesz" 
i „Dziesięciu z Pawiaka".

PAN: „Biała parada". 
POPULARNY: „Przedwiośnie", 

„Czarny pułk" i rewja.
PETIT TRIANON:: „Żywy za­

staw " z Shirley Tempie i „Bal w 
Savoy‘u“.

PROMIEŃ: „Zamarłe echo" i
„Miasto W illin'.

PRAGA: „Zuzu" i „Azef".
ROXY: „Dziewczyna na roz­

kaz" i „Otello".
RIALTO: „Wszystko dla zwycięzcy". 

RIVIERA: „śm ierć odpoczywa"
STYLOWY: „Julika".

SOKÓŁ: „Amok".
SFINKS: „Przedmieście" i „Ko­

bieta orchidea".
ŚWIATOWID: „Urojony świat".

TON: „Szpieg Nr. 13". 
UCIECHA Chwilowo nieczynne
VARIETE (Cyrk): „Noce m os­

kiewskie" i występy M. Herma­
na.

Robotnicy popierajcie 
sw o je  pismo

ledaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakladowo-Wydawnicze; „Robotnik", W arszawa, Warecka 7.


